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h oksydacyjnych z prawem pierwszeństwa od | czenie niezawisłości kraju. To ież re- | działy dotychczas zaledwie 
CZĘŚĆ URZĘDÓW 6 października 1885 r., podług sekretnego 
| opisu złożonego w e. k. Ministerstwie han- 

———-— | dlu, pod wszystkiemi warunkami i ze wszyst- 
kiemi skutkami Najwyższego ces. patentu z 


wyższe 
gencya pokrzepiona zaufaniem, wyra- |! koła petersburskie, potrafiłby pzd 
żonem jej przez reprezentacyę naro- czynić: się do wyjaśnienia sytuacji 
dową, silne ma postanowienie, jak w Bułgaryi i utrzymać na tronie 
zapewniają prywatne relacye z Sofii, przynajmniej pozór władcy państwa 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 


czył Najwyższem postanowieniem z dnia 
10 listopada b. r., staroście Leopoldowi 
Morawetz w Żyweu, w uznaniu jego zna- 
komitej działalności służbowej, nadać naj- 
miłościwiej krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa. 


Minister i kierownik Ministerstwa 
sprawiedliwości zamianował: 

radcami sądu krajowego: adjunkta se- 
kretarza rady wyższego sądu krajowego we 
Lwowie, Karola Hanik, dla Sambora; 

sędziego powiatowego, dr. Tadeusza 
Krzywkowieza-Poźniaka, dla Tar- 
Nopola, i 

zastępcę prokuratora państwowego ad- 
junkta sądowego Jerzego Isseczeskul 
w Czerniowcach, dla Suczawy. 


Trybunał administracyjny zamianował 
adjunkta sądu krajowego Antoniego Kirch- 
nər von Neukirchen w Pradze, i funk- 
cyonującego przy e. k. Najwyższym Trybu- 
nale kasacyjnym, adjunkta sądowego Jaro- 
sława Uhr-Stebelskiego, adjunktami 
sekretarzami rady. 


Obwieszczenie. 


Reskrypiem z dnia 1 września 1886 
l. 16.798 udzieliło wys. e k. Miristerstwo 
handlu i król. węg. Ministerstwo dla rol- 
nietwa, handlu i przemysłu, Leonowi Ka- 
rasiewiczowi, e. k. inspieyentawi linii 
telegraficznych w Stanisławowie, wyłącznego 
przywileju na sposób wytwarzania nowych 
negatywnych ełektrodów dla elementów gal- 
wanicznych, które wyrabiają stałe prądy 
bez pomocy dotychczas używanych środków 


15 sierpnia 1852 r. 
Co się do publicznej podaje wiado- 
I mości. 


Z c. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 11 listopada 1886. 


Rozporządzeniem z dnia 3 listopada 
| b. r. 1. 948/a król. pruski rząd w Opolu za- 
| bronił wprowadzania i przewozu produktów 
Pa ocydh pochodzących z Rossyi, jeżeli 
i takowe przewiezione zostały przez Brody 

lub Podwołoczyska. l 

Co się podaje do powszechnej wiado- 

mości "m 
Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 14 listopada 1886. 


| CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 18 listopada. 


Kronika wiadomości z Bułgaryi 
jest od dm kilku dość szezupłą. We- 
| dług tego, co nas dochodzi, konster- 
|nacya z powodu nieprzyjęcia wyboru 
przez księcia Waldemara nie jest zbyt 
wielką, bo podobno tak regencya jak 
zgromadzenie narodowe i opinia pu- 
bliczna w Bułgaryi były w ogóle 
| przygotowane na odmowę. W działal- 
' ności regeucyi, która po ustąpieniu 
z niej Karawełowa, składa się obe- 
cnie wyłacznie z żywiołów, niepodej- 
rzanych bynajmniej o uleganie wpły- 
wom rossyjskim, przebija się obecnie 


spełnić poruczoną jej misyę. Zadanie | 


jej niewątpliwie bardzo trudne, gdyż 
bezustannie zmuszoną jest ścierać się 
w najrozmaitszych kierunkach z ge- 
nerałem Kaulbarsem i jego organami, 
jednakże przeświadczenie, iż po za 
nia stoi ogromna większość ludu, 
który przez usta swoich reprezentan- 


samodzielnego. Usprawiedliwioną zda- 
je się być także obawa, iż za księ- 
ciem, który uważa obecnie Rossyę 
za swoją ojczyznę, pociagnąłby do 
Bułgaryi liczny zastęp ludzi, których 
pojęcia, zasądy i tendencye nie za- 
wsze dałyby się pogodzić z przeko- 
!naniami patryotów bułgarskich. Taki 


tów objawił wolę prowadzenia i nadal zaś stan rzeczy nie mógłby z pewno- 
polityki narodowej, łagodzi znacznie ścią ułatwić rozwiązania kwestyi, ani 
trudności obecnego jej położenia. W | przyczynić się do przywrócenia w kra- 
każdym razie sytuacya regencyi zdaje iju uregulowanych i trwałych stosun- 
się być w tej chwili korzystniejszą, | ków. Niepodobna na razie nawet do- 


niż przed zebraniem się wielkiego 
zgromadzenia narodowego. Otrzymała 
ona uroczyste zatwierdzenie władzy, 
nadanej jej przez księcia Aleksandra 
Battenberga, pozbyła się Karaweło- 
wa, który od czasu sierpniowego za- 
machu stawał się coraz bardzej o- 
sobistością niepopularna, wzmocniła 
się i ustaliła wewnątrz kraju, pozna- 
ła z mowy lorda Salisbury'ego zapa- 
trywania Anglii i dowiedziała się wre- 
szcie z wywodu p. Ministra hr. Kal- 
noky'ego, iż ewentualność okupacji 
rossyjskiej w jakiejbądź formie, nie 
jest tak groźną, jak się to zdawało 
jeszcze niedawno,iże pod tym wzglę 
dem panuje pomiędzy Mocarstwami 
niedająca się niczem zakwestyono- 
wać jednomyślność. 

Co się tyczy kandydatury księcia 
Mingrelii, Mikołaja, to jak się zdaje, 
nie może ona zbyt liczyć na sympa- 


wyraźniej niż kiedykolwiek tendencya jtye Europy, a tem bardziej Bułgaryi. 


zastosowania się 


ściśle do uchwał | Dość ogólnem jest przekonanie, iż 


zgromadzenia narodowego, mających ! należy bardzo powątpiewać, czy ten 
przedewszystkiem na celu zabezpie- książe, o którego egzystencyi wie-|kie publiczne szkoły ludowe wszelkiej ka- 


myślać się, w jaki sposób załatwio- 
naby została kwestya wyboru księ- 
cia, gdyby książę Mingrelii stał się 
iz tego lub owego powodu niemożli- 
wym. W tej chwili przynajmniej nie 
ma wzmianki o jakiejbądź nowej 
e a ewentualność pono- 


wnego wyboru księcia Battenberga 
tak stanowczo zdaje się być wyklu- 
czona, iż nawet najzagorzalsi zwo- 
lennicy byłego władcy Bułgaryi nie 
mają już odwagi przemawiać na rzecz 
tej kandydatury. 


Sprawy krajowe, 


(Nauka  dopełniająca.) 

Podalismy niedawno na tem miejscu 
zasudnieze postanowienia zatwierdzonego 
przez Ministerstwo oświecenia statutu nauki 
| dopełniającej w szkołaeh ludowych. Rada 
|Szkolna krajowa zażądała wydrukowania 
j tego statutu i rozesłała go w odpowiedniej 
liczbie egzemplarzy Radom szkolnym okrę- 
gowym, celem rozesłania pomiędzy wszyst- 
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NEMEZYS SERCA 


OBRAZEK 


gdy nie łasił i nie przymilał , imponowa- 
ły mu. 

— Szorstka trochę natura — myślał — 
ale prawa. 

Wmawiał nawet w siebie, że chłopak 
kocha go bardziej, niż się z tem chce wy- 


przez 


HAJOTĘ. 


snem 


(Ciąg dalszy.) 


dać. Toż zdarzają się takie wstydliwe w u- 
czuciu natury. Sam tak mało sercem żyjąc, 
nie miał w tym względzie żadnej intuicyi 
ani doświadczenia. Czyż dziki odróżni krzyk 


Co by to było, gdyby Mureiulko, nie 
Upamiętawszy się, przyskoczył do niego i 
złości swojej na jego bezwładnych ezłon- 
kach ulżył? Z pomocą nikt by mu nie nad- 
biegł — mógłby go zabić jak nie, boć wszak- 
że on nie tylko we śnie ale i w gniewie 
nie odpowiada za swoje czyny. Tak przy- 
Najmniej twierdził nazajutrz po każdej ta- 
lej scenie, gdy uspokojonemu Skulski po- 
Ważył się robić jakąś wymówkę, 

— W Imię Ojca i Syna! — mówił, 
żegnając się — ja panu powiedziałem sta- 
Ty durniu? ja pana do stu dyabłów posła- 
em? To nie ja - to moja złość przeklę- 
ta. Co ja temu winien, jak ona przezemnie 
&ada ? Przecie wiem co to uszanowanie dla 
Pana, a co nie. 

I dotykał go brodą w rękę, co miało 
znaczyć, że go całuje i przeprasza. 

Taki akt skruchy niezwykłej wypływał 
a wewnętrznego przekonania, że się trochę 
sagalopował. Nużby stary wziął na kieł i 
wypędził ? * 

. Ale stary nie brał na kieł. Uszczęśli- 
wiony czułością Murka, gładził go po gło- 
Wie i pytał: 

A cóż cię tak rozzłościło, moje 


dziecko ? 
T Murek zmyślał tragiczną awanturę : 
bi zgubił pieniądze, to mu je ukradli, po- 
50 przytem i znieważono. 
Skulski wierzył Święcie. 
rych Bezczelna szczerość Murka w niektó- 
ych razach i ta okoliezność, że mu się ni- 


kosa od spiewu słowika ? wie tylko, że ptak 
jest od tego, aby spiewał. 

Mniej więcej w ten sposób rozumował 
Skulski. Ci, którym świadczymy dobrodziej- 
stwa, których przygarniamy do siebie, o któ- 
rych się troszczymy, są od tego, żeby nas 
kochali. Zwątlona pamięć nie cofała go we 
własną przeszłość, która na niejednym przy- 
kładzie byłaby mu mogła wykazać błędność 
podobnego wyobrażenia. 

Najbołeśniejszemi bywały dla niego 
chwile, w których Murek żądał pienię- 
dzy, czy to na sprawunki domowe, czy dla 
siebie. 

Spoglądał z dziwną mięszaniną nieu- 
fności, błagania i obawy w niewzruszoną 
twarz chłopca i próbował się wypraszać. 
— Znowu pieniędzy, Murku? Zlituj 
już to nis masz? 

— Gdybym miał, tobym nie mówił. 
Czy to mnie miło skomleć u pana o każdy 
grosz jak ten żebrak ? 

— A na cóż to potrzeba ? 

— Na co? na eo? Na wszystko. Albo 
w domu eo jest? I zapałki na zapas nie 
znajdzie. Miednica się stłukła, samowar się 
rozlutował. — — 

Murek zapełniał tę rubrykę nieprzewi- 
dzianych wydatków z istotnym improwiza- 
torskim darem. Pomysłu nigdy mu nie za- 
brakło, a wrodzony spryt trzymał go za- 
wsze w granicach prawdopodobieństwa. 

Czasem, uprzykrzywszy sobie te pod- 
jazdowe zdobycze, przypuszczał jeden wiel- 


się 
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ki szturm do kieszeni starego. Na wojnie 
wszystkie Środki są dobre, nie przebierał 
w nich zatem, 

I tak, raz uśmiercił swoją matkę, któ- 
ra niczego się nie domyślając, migała czer- 
wonemi łokciami ponad balią w chwili, gdy 


| Innym razem już nie ambicya, ale ho- 
nor Murka zagrożonym został, Nieszczęście 
wyciągnęło ku niemu szponiastą swą rękę, 
nie z po za bram ementarnych, lecz z za 
zielonego stolika. 

— Zmusili go — mówił — wciągnęli 


synalek opowiadał zgnębionym głosem prze- gwałtem, karty do ręki pakowali, więc — cze- 
rażonemu staruszkowi o jej nagłym, apople- goż człowiek dla kompanii nie zrobi? — 
ktycznym zgonie i pytał z posępną goryczą, zaczął grać — no, i przegrał; trzydzieści 
co warte życie takiego charłaka, który na- į pięć rubli, czy coś. — A grosza przy duszy 


wet matce rodzonej uczciwego pogrzebu spra- 
wić nie może? 

Lepiej powiesić się i na swój wstyd 
nie patrzeć, kiedy ją bez księdza, jak to 
zwierzę, w dół rzucę I m: 

To też on powiesi się ani chybi, Je- 
żeli go pan nie poratuje — powiesi Się 
w jego oczach na klamce, jak mu życie 
miłe | j 

Naturalnie, że po tak uroczystem 1 
właściwie zastosowanem zaklęciu, stary, któ- 
rego każda wzmianka o trupach i ementa- 
rzach wprawiała w stan dziecinnej bojaźni, 
mające w perspektywie samobójstwo Murka, 
dał na ten uczeiwy pogrzeb parę dziesiątek 
rubli, i tak się zgryzł swoją hojnością, że 
ją kilkudniową chorobą przypłacił. 

Trzeba przyznać Murkowi, że z więk- 
szą niż zwykle starannością gotował mu ru- 
mianek, a i to dodać należy, że część tak 
zręcznie wyłudzonej sumy zaniósł matce, 
potrosze, aby się przed nią sprytem swsim 
pochwalić, a potrosze aby ją zobowiązać do 
niepokazywania się na oczy staremu. P. 

— Bieliznę ja sam będę przynosił i 
odnosił — dołożył — a już niech mamina 
noga u nas nie postanie, bo miałbym ball 
Staryby umarł ze strachu, jakby mamę Zo- 
baczył, a jakby nie umarł, to by mi nigdy 
nie darował, żem go tak wziął na kawał! 
Bo też to jest rzetelny kawał. Chal cha! 
cha! 

I tak uśmiereona za życia, jak i ten, co 
ją uśmiercił, śmiać się do rozpuku zaczęli. 


(R miał, jak zawsze. Czy to on ma kiedy 
pieniądze ? Cóż teraz zrobi? Oddać odda, 
| choćby zabić kogo i do kryminału iść, boć 
i to PE honorowy, aon wie, eo honor zna- 
czy 

À I tutaj tak łyskał honorowemi oczyma 
iÍ tak znacząco zaciskał honorowemi pięścia- 
mi, że Skalskiego aż coś podrzucać zaczęło 
na wózku ze strachu. Kogoż by on mógł 
najporęczniej zabić w tem honorowem unie- 
/ Sleniu, jeśli nie jego. Październikowy, chłod- 
ny zmrok szarą gazą przesłaniał mętne szy- 
jby; na podwórzu cicho było zupełnie; nikt 
by go nie zobaczył .. nikt nie usłyszał... 
Murku — zaczął płaczliwie — nie- 
,SZczęśiiwe dziecko! Widzisz - gdybyś wie- 
ezory po bożemu ze mną spędzał... 

— Jeszcze mi pan będzie dogadywał. 
Spędzał! spędzał! Niech sobie pan drugie- 
go takiego grzyba szuka, jak pan, na to spę- 
dzanie. 

— Nie byłby z ciebie karciarz. 

— Ja nie żaden karciarz. Karciarze 
są od tego, żeby wygrywali. Dyabełby im 
kazał grać inaczej. | 

Mówił prawdę. Żyłka szulerska wy- 
maga pewnej ryzykowności, której Murek 
w swojej naturze nie posixdał. A ita prze- 
grana była wymysłem. Pieniędzy potrzebo- 
wał — ale na olśnienie pewnej knajpowej 
Patti która pełnością kształtów wynagradzała 
głos niepełny. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


tegoryi i przechowania w bibliotekach szkol- 
nych. Zarazem wydała Rada szkolna kra- | 
jowa następujące polecenia: , | 

1) Nauka dopełniająca ma się odbywać | 
według wspomnionego statutu i planu w bie- ; 
żącym już roku szkolnym, we wszystkich | 
szkołach ludowych wszelkiej kategoryi, a 
to w ten sposób, iż w każdej szkole, bez 
względu na przysposobienie młodzieży do 
nauki tej obowiązanej, ma być zaprowadzo- 
ny jedynie kurs pierwszy. 4h 

4) Podstawą nauki dopełniającej, szcze- 
gólnie w szkołach jedno-dwu i trzech kla- 
sowych, ma być książka, rozporządzeniem 
Rady szkolnej krajowej z d. 9 września 
b. r. polecona. Książka ta służyć będzie 
również do nauki dopełniającej w szkołach 
wieloklasowych, począwszy od ezteroklaso- 
wych, dopóki dla szkół tych nie zostaną 
wydane osobne książki, a to 0 tyle, o ile 
książka ta zawiera, ustępy odpowiadające 
treścią swą przepisanemu w szkołach tych 
planowi nauki. Można też w nauce dopeł- 
niającej w szkołach jedno dwu i trzech 
klasowych, o ile się to okaże potrzebnem, 
a mianowicie, ze względu na ustępy treści 
geograficznej, historycznej I przyrodniczej, 
posługiwać się trzecią książką do ezytania, 
przepisaną dla klasy IV. szkół ludowych 
pospolitych. W nauce dopełniającej w szko- 
Jach wieloklasowych, począwszy od cztero- 
klasowych, należy tymczasowo posługiwać 
się następującemi książkami przez Towa- 
rzystwo pedagogiczne wydanemi, a przez 
Radę szkolną krajową dla szkół przemysło- 
wych poleconemi, a mianowicie: 


a) Książka polska do czytania dla 
uczniów szkoły przemysłowej, (we Lwowie 
1888.) „R 

b) Nauka prowadzenia ksiąg i kores- 
pondencyi przemysłowej (we Lwowie 1885.) 

e) Nauka rachunków dla przemysłow- 
ców (we Lwowie 1880.) i 

d) Niektóre ważniejsze wiadomości z 
fizyki, podręcznik dla szkół przemysłowych, 
(we Lwowie 18»4.) 

Dopóki nie zostanie wydaną osobna 
książka dla nauki dopełniającej w języku ru- 
skim, dotąd należy używać w nauce tej w 
szkołach z językiem wykładowym ruskim, w | 
myśl powołanego wyżej rozporządzenia książ- | 
ki polskiej, jako dzieła pomocniczego przy | 
wykładzie ustnym, który jednak ma się od- | 
bywać w języku wykładowym szkoły. (| 

3. Do udzielania nauki dopełniającej | 
obowiązanym jest każdy nauczyciel i każda | 
nauczycielka szkoły ludowej tak pospolitej, , 
jak i wydziałowej. To też w szkołach o kil- į 
ku nauczycielach lub nauczycielkach, może | 
być podzieloną nauka dopełniająca Ba 
dzy nich jednak w ten sposób, iż każdy nau- | 
czytiel lub nauczycielka udzielać dh 
bądź ʻo pewnego przedmiotu w całości na 
wszystkich kursach, bądź też całej nauki w | 
pewnym przydzielonym sobie kursie (oddzia- 
le) przynajmniej przez cały jeden rok. W 
takim razie rozdzieli kierownik lub kiero- 
wniczka szkoły w porozumieniu z gronem 
nauczycielskiem naukę pomiędzy nauczycie- | 
li lub nauczycielki i rozkład ten naukiprzed- | 
łoży, za pośrednictwem miejscowej rady 
szkolnej, c. k. Radzie szkolnej okręgowej do 
zatwierdzenia. l 

4. W szkołach jednoklasowych (o je: | 
dnym nauczycielu lub nauczycielce), do któ- | 
rych uczęszcza wspólnie młodzież _obojej | 
płci, ma się odbywać nauka dopełniająca, | 
w myśl przepisów objętych statutem i sto- | 
sując naukę do potrzeb młodzieży, tymcza” | 
80WO, | 
dzieży według płci w myśl statutu, w spo- 
sób dotychczas praktykowany, a więć może 
młodzież żeńska pobierać tę naukę, w razie 
niezbędnej konieczności, także wspólnie z 
młodzieżą męską w jednej izbie szkolnej. 
Gdzie jednak przy szkole są umieszczeni 
bodaj dwaj nauczyciele, lub nauczyciel i 
nauczycielka, tam musi bezwzględnie nastą- 
pić w nauce dopełniającej odłączenie mło- 
dzieży żeńskiej od męskiej i nauka ta ma 
się odbywać w osobnych izbach szkolnych 
w ten sposób, iż jeden nauczyciel udzielać 
jej będzie młodzieży męskiej, a drugi zaś 
nauczyciel a względnie nauczycielka mło- 
dzieży żeńskiej. , 

Podczas nauki głosnej z młodzieżą 
jednego kusu (oddziału) należy zatrudnić 
stosownie młodzież w dwóch innych oddzia- 
łach. 

Polecono nadto Radom szkolnym o- 
kręgowym, ażeby rozsyłająe statut nauki do- 
pełniającej wraz z powyższemi uwagami, 
wezwały wszystkie zarządy szkół do ścisłe- 
go ich przestrzegania ; inspektorów okręgo- 
wych obowiązkiem będzie, udzielać nauczy- 
cjelom w czasie lustracyj potrzebnych szeze- 
gółowych wyjaśnień i dopilnować ścisłego 
przestrzegania planu nauk i przepisów 
statutu. 

W końcu zarządziła krajowa Rada 
sskolna, że statut z planem nauki dopełnia- 
jącej ma być poddany pod obrady najbliż- 
szych okręgowych komisyj nauczycielskich. 
Wyniki obrad przedkładane będą Radzie 


szkolnej krajowej. 
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| jorów 1 pułkownik. Projektowane powiększe- 


I 
| 


dopóki nie nastąpi rozdzielenie ką 


Delegacye 


Peszt, 16 listopada. 


Wezorajsze sprawozdanie o obradach 
komisyi budżetowej Delegacyi au- 
stryackiej nad zwyczajnym budźe- 
tem wojskowy m należy uzupełnić kil- 
koma szczegółami. 

Przy pozycyi „powiększenie liczby o- 
ficerów sztabowych przy piechocie i strzel- 
cach“, zabrał głos delegat generał-porucz- 
nik Latour, celem uczynienia kilku uwag 
dla uzasadnienia powyższego żądania: Wszy- 
sey pułkowniey armii tworzą jedno, zbioro- 
wa ciało, z którego uzdolnieni do awansu 
otrzymują stopień generalski. W najkorzyst: 
niejszem położeniu są ci oficerowie, którzy 
najwcześniej zostali pułkownikami, a są ni- 
mi z reguły oficerowie, którzy służyli lub 
służą w sztabie generalnym. Oficerowie pie- 
choty mniejsze mają widoki, niż oficerowie 
kawaleryi i artyleryi, gdyż osiągają stopień 
pułkownika przecięciowo po 37-letniej słu- 
żbie, a w 58 roku życia, gdy natomiast o- 
ficerowie kawaleryi po 38-letniej służbie, 
artyleryi po 36-letniej służbie w 57 roku 
życia, a oficerowie generalnego sztabu po 
22 26-letniej służbie w 48 do 47 roku ży- 
cia. Przyczyną tej nierówności jest sama 
organizacya. Piechota, strzelcy i pionierzy 
mają 130 pułkowników, 154 podpułkowni- 
ków, 379 majorów ; kawalerya 41 pułkowni- 
ków, 41 podpułkowników, 71 majorów, ar- 
tylerya 82 pułkowników, 32 podpułkowni- 
ków, 70 majorów; w piechocie przypada 
tedy na 4 podpułkowników i majorów 1 pułko- 
wnik, w artyleryi na3 podpułkowników i ma- 


nie liczby podpułkowników przy piechocie 
wprawdzie uniemożliwi oficerom tej broni 
rychlejsze osiągnięcie stopnia pułkownika, 
oficerowie jednak będą mieli tę przynajmniej 
korzyść, iż będą mogli prędzej zostać pod- 
pułkownikami. 

Z powodu wniesienia rezolucyi doma- 
gającej się polepszenia wiktu żołnierskiego 
i wstawienia jak najrychlej do prelimina- 
rza potrzebnej na ten cel sumy, oświadczył 
p. Minister wojny, hr. Bylandt-Rheidt, 
iż nie ma bynajmniej wątpliwości, że udzie- 
lanie żołnierzom wieczerzy jest prawie ko- 
niecznością. Mylnem jest jednak twierdze 
nie, jakoby odnośny wydatek dał się opę- 
dzić 2ma cestami na głowę. Czyniono już 
w tej mierze próby, ktore przekonały osta- 
tecznie, iż niżej 4 do 5 centów nie można 
acstarczyć żołnierzom choćby najskromniej- 
szej, lecz pożywnej wieczerzy, P. Minister 
zapewnia stanowezo, iż obiady żołnierskie, 
chociaż nie obfite, są jednak wystarczające, 
dobre i smaczne, i wyraża nadzieję, aby 
poruszona sprawa mogła być jak najrychlej 
zrealizowaną ; uczynienie jednak zadość ży- 
czeniu wyrażonemu w pomienionej rezolu 
cyi, która jest tylko ponowieniem zeszło- 
rocznej, było niemożliwem już w roku bie- 
żącym. Zresztą do rezolucyi tej nie przyłą- 
czyła się Delegacya węgierska. 

Przy tytule: „mundury i pościel”, za- 
brał głos delegat Czerkawski, i powie- 
dział: W roku zeszłym nadeszło od prze- 
mysłoweów galicyjskich 17 petycyj tej tre- 
ści, aby umożliwiono im udział w dosta- 
wach dla wojska, np. przez powiększenie 
liczby konsorcyów , którym bywa poruczo- 
nem pokrywanie potrzeb armii. Petycye 
rzeczone zostały przekazane Ministerstwu 
wojny do ocenienia, przyczem poruczono 
mu, aby wzięło pod dojrzałą rozwagę kwe- 
styę możliwego wciągnięcia stowarzyszeń 
przemysłowych do szeregu konsoreyów. Po- 
nieważ w tegorocznych przedłożeniach nie 
ma o tem wszystkiem ani wzmianki , prosi 
mowea tedy pana Ministra wojny o danie 
w tej mierze odpowiednich wyjaśnień. 

Pan Minister wojny oświadczył, 
iż sposób nabywania potrzeb dla armii mu- 
si być zastósowanym ściśle do wymagań 
mobilizacyi. Wobec tych wymagań muszą 
zejść na plan drugi wszystkie inne intere- 
sy; pomimo to gotów jest uwzględnić we- 
dle sił i możności życzenia pojedynczych 
krajów. Decentralizacya musi opierać się 
na konsorcyach, które dostarczają odpowie- 
dnej i zupełnie pewnej rękojmi. Czyniono 
w tej mierze studya, sprawa jednak nie 
może mieć bezpośredniego rezultatu przed 
wygaśnięciem odnośnych kontraktów. W każ- 
dym razie zarządzonem zostanie swojego 
czasu w tej kwestyi, co okaże się potrze- 
bnem Ministerstwo nie zaniecha korzystać 
z rad i uwag. 


W komisyi Delegacyi węgier- 
skiej dla spraw zagranieznych 
wywiązały się na ostatniem, wtorkowem po- 
siedzeniu nadzwyczaj ożywione sprawy, któ- 
re dowodzą ponownie, z jakiem zajęciem 
patrzą w Zalitawii na wszystko, co ma 
jakikolwiek związek z polityką bałkańską, 1 
jak bacznie śledzą ruchów Rossyi w Bul- 
garyi. Sprawozdawca dr. Falk położył na- 
cisk na to, aby Delegacya zaleciła p. Mini- 
strowi spraw zagranicznych wyzyskanie ile 


możności obecnych stosuuków, które ostat- 
niemi czasy ukształtowały się bardzo ko- 
rzystnie dla Austro-Węgier, co zresztą — 


jak stwierdza chętnie dr. Falk — jest nie- 


pomierną zasługą polityki hr. Kalnoky'ego. 
Przy tej sposobności referent nie może o- 
przeć się pokusie, aby niezaznaczyć, iż w 
poprzedniem stadyum sprawy bułgarskiej 
brakło ze strony e. k. urzędu zagranicznego 
silnej inicyatywy. Zarzut ten zresztą powta- 


rza się w mowach innych członków dele 


gacyjnych, a p. Minister hr. Kalnoky 


nie omieszkał odeprzeć go i sprowadzić te- 
go rodzaju 


zażaleń do właściwego znacze- 
nia. Główny jednak interes wtorkowej dy- 


skusyi skoncentrował sie w prze mówie- 
niu hr. Andrassego, które streściła 


wczorajsza depesza peszteńska. W przede- 
dniu wtorkowego posiedzenia doniesiono 


równocześnie z stron kilku, iż hr. Juliusz 


Andrassy oświadczy, że zgadza się z do- 
tychczasową dyplomatyczną akcyą austro- 
węgierskiego urzędu zagranicznego i że w 
tym duchu dał wyjaśnienia na konferencyi 
liberalnych ezłonków  Delegacyi, odbytej u 
prezesa gabinetu Tiszy. Hr. Andryassy roz- 
począł w komisyi swą wielką mowę uwagą, 
iż nie chee bynajmniej wojny, przeszedł 
jednak zaraz potem do krytycznego oma- 
wiania metody, z jaką urząd zagraniczny 
traktuje austro-niemieckie przymierze. Zda- 
niem mowcy, polityka Austryi w zakresie 
swych specyalnych interesów, które w ni- 
czem nie dotykają interesów Niemiec, jest 
za mało samodzielna, i że skutkiem tego 
nie został wyzyskanym odpowiednio alians 
z Niemcami. Zródłem wszelkich niedogod- 
ności i kolizyj, o ile odnoszą się one do 
kwestyi wschodniej, jest zdaniem hr An- 
drassego, przymierze trójcesarskie. Przymie- 
rze pomiędzy Austryą i Niemcami jest zu- 
pełnie naturalne i niepodlegające żadnej dy- 
skusyi, w obec wspólności interesów stron 
obu; przez przyłączenie się jednak Rossyi, 
której interesa są odmiennego charakteru, 
nastąpiło zaniepokojenie i pewne wstrząśnie- 
nie, a imponujące wrażenie austro-niemieckie- 
go aliansu, zamiast wzmocnić się i skonso- 
lidować, zostało tylko osłabionem. 

Takie same skrupuły wypowiedział, z 
powodu zbliżenia się Rossyi do niemiecko- 
austryackiego przymierza, hr. Albert Ap- 
ponyi. Liezne komentarze wywołała re- 
welacya hr. Eugesiusza Zichyego wedle 
której, już na kilka tygodni przed zeszło- 
roczną rewolucyą w Filipopolu, projektowa- 
nym był i przygotowywanym ze strony 
Rossyi wielki zamach, który miał zmienić 
radykalnie stosunki na półwyspie Bałkań: 
skim. Książę Czarnogóry — tak opowiadał 
hr. Zichy — który powrócił wówczas wła- 
śnie z Rossyi, zwołał wojewodów swego 
kraju, aby im zakomunikować dokument na- 
stępującej treści: Książę Piotr Karadżor- 
dżewicz, zięć księcia Mikołaja, odstępuje 
swoje prawa dziedziczne do tronu serbskie- 
go nestępey tronu czarnogórskiego, i otrzy- 
ma w zamian tron bułgarski, który nie- 
bawem zostanie opróżnionym; Czarnogóra 
zostanie powiększona Hercogowiną i górną 
Albanią, aż pod Durazzo. Zgromadzenie 
wojewodów miało przyjąć z radością taki 
podział półwyspu Bałkańskiego i zobowią- 
naé się uroczyście iż dołoży wszelkich sił, 
aby mógł być jak najrychlej wykonanym. 

Następnie przerwano posiedzenie na 
dziesięć minut, poczem zabrał głos p. Mi- 
nister spraw zagranicznych hr. Kalnoky. 

P. Minister przypomiał na wstępie u: 
wagę, jaką uczynił, rozpoczynając sobotni 
swój wywód, iż dla Ministra ciężką jest rze- 
czą mówić o przesileniu, które znajduje się 
właśnie w pełnym rozwoju. To, co powie- 
dział w swym wywodzie, nakreśla poniekąd 
granice tego, co mógł powiedzieć w ogóle 
ze względu na ciążącą na nim odpowie- 
dzialność i interesa państwowe. Nie wiele 
tedy może dodać, gotów jest jadnak złożyć 
potrzebne wyjaśnienia w granicach wyżej 
wzmiankowanych. Referent komisyi posta- 
wił pytanie, jak scharakteryzowana w 80- 
botniej mowie polityka Rządu da się pogo- 
dzić z zachowaniem się tego Rządu wobec 
wypadków, jakie zaszły we Wschodniej Ru- 
melji już po zamknięciu zeszłorocznej sesyl 
delegacyjnej? Jeżeli referent ma na myśli 
stanowisko co do status quo ante, i jeżeli 
mniema, żeśmy zajęli to stanowisko dopie- 
ro po Delegacyach, to zdaje się zachodzić 
w tej mierze błąd chronologiczny. Jak so- 
bie delegaci niezawodnie przypomną, Rząd 
jeszcze przed zamknięciem zeszłorocznej 
Delegacyi określił wyraźnie swe stano- 
wisko, a nie da się stwierdzić jaka- 
bądź sprzeczność pomiędzy podstawą, na 
jakiej Rząd stanął podówezas, a obetnem 
jego oświadczeniem. Wówczas stanęliśmy 
na gruncie traktatów i stoimy na nim do 
dnia dzisiejszego. Mowca już roku zeszłego 
oświadczył, że ze stanowiska austro-węgier- 
skich interesów nie mamy powodu sprzeci- 
wiać się unii Wschodniej Rumelii 
z Bułgaryą, proszę zapamiętać, unii, 
która nie ma być przeprowadzoną na dro- 
dze samowolnego pogwałeenia traktatów i 
z pominięciem państw podpisanych na trak- 
tacie berlińskim. Na takiej podstawie Rząd 


stoi także dzisiaj. Wówczas przyświecała 
nam myśl, aby na drodze dyplomatycznych 
negocyacyj sprowadzić rzeczy na grunt for- 
malnie legalny i następnie, za udziałem 
państw,traktatowych, uwzględnić uprawnione 
żyezunia ludności bułgarskiej. Rząd bowiem 
stoi przy zasadzie, iż traktaty mogą być 
zmienione za zezwoleniem Mvcarstw, które 
podpisały owe traktaty (okłaskz). 

Należy dalej uczynić uwagę, że, co się 
tyczy wschodnio-rumelijskiej kwe- 
styi, protokół stambulski nie wytworzył 
żadnego stanowczego stanu rzeczy. Proto- 
kół ma doniosłość zasadniczą, w praktyce 
jednak punkt ciężkości całej kwestyi spo- 
czywa w projektowanej rewizyi wschodnio- 
rumelijskiego statutu, która ma uregulować 
ostatecznie wewnętrzną sprawę unii. P, Mi- 
nister odpiera insynuacyę, jakoby Rząd w 
sprawie wschodnio-rumelijskiej nie miał na 
oku jasnego i stanowczego celu. Tymcza- 
sem zaszły niestety wypadki, które zwią- 
zały ręce dyplomacyi; protokół stambulski 
nie mógł być sfinalizowanym, a to tem mniej, 
iż Mocarstwa, które go podpisały, oświad- 
czyły, iż rewizya statutu podlega jeszcze 
sankcyi Mocarstw, a gdy to się stanie, do- 
piero wtedy będzie mogło nastąpić ostate- 
czne uregulowanie, gdy w traktacie berliń- 
skim zostaną uskutecznione zmiany, jakie 
okażą się niezbędne skutkiem nowych sto- 
sunków. 

Pan Minister przeszedł następnie do 
wywodów hrabiego Andrassego, a w toku 
polemiki zaznaczył % naciskiem, iż to, co 
przyznał Bułgaryi traktat berliński, nie 
może być jej odjętem. Należy tu natural- 
nie autonomia w tych rozmiarach, iż Buł- 
garowie są panami swojego rządu, i że nie 
można dopuścić, aby obce mocarstwo kie- 
rowało tym rządem. To nie przeszkadza 
jednak, aby Bułgarya pod wieloma waglę- 
dami nie była zależną od współdziałania 
Mocarstw, a tem samem Rossyi. Współ- 
działanie to potrzebnem jest przy potwier- 
dzeniu wybranego księcia, sankcyonowaniu 
unii i przy wielu innych jeszeze kwestyach 
jakie mogą się wywiązać. Co się tyczy kon: 
stytucyi, to gdy o niej mowa, musimy 
mieć na oku zasadę, iż nie powinniśmy 
mięszać się w sprawy wewnętrzne państw 
bałkańskich. Nie ma wątpliwości, iż kon- 
stytucya ta, będąca poniekąd dziełem ko- 
misarza rossyjskiego , jest problematycznej 
wartości. Książę Aleksander widział w niej 
jedną z głównych trudn ści, zawieszał ją 
w pewnych terminach, i znowu ją wpro- 
wadza? pod naciskiem stronnictw, przyczem 
jednak Mocarstwa nie wywierały żadnej 
ingerencji. 

= Końcowe wywody pana Ministra po- 
mijamy na tem miejscu, gdyż streścił je 
obszernie wczorajszy telegram. 

| Podajemy natomiast krótkie streszcze - 
nie oświadczenia p. Ministra w sprawie 
stosunków handlowych Astro-Wę- 
gier do Tureyi, Grecyi i Rumunii. 
P. Minister oświadczył: że układy z Turcyą 
w sprawie taryfy rozpoczęto w ostatnich 
czasach na nowo, ponieważ zaś nie ma wiel- 
kiej różnicy w zapatrywaniach, można prze 
to się spodziewać, że doprowadzą one do 
pożądanego skutku. 

Układy handlowe z Grecyą, przerwane 
z powodu zeszłorocznych wypadków rozpo- 
czną się wkrótce na nowo, a przy dobrych 
chęciach z obu stron można się spodziewać 
pomyślnego wyniku. 

Co do stosunków handlowych między 
Austryą a Rumunią, oświadczył p. Minister 
Kalnoky głębokie ubolewanie nad tem, że 
dotąd nie udało się doprowadzić rokowań 
do pożądanego, korzystnego wyniku. Jednak 

. Minister mniema, że od czasu rozbicia 
się układów zaszła w opinii publicznej w 
Rumunii wielka zmiana. Zerwanie wzaje- 
mnych stosunków handlowych wyszłoby dla 
obu stron na szkodę. I Austro-Węgier uspo- 
sobienie jest obecnie przychylniejsze dla po- 
nownego nawiązania dawniejszego stosunku. 
Obecnie poufne rokowania są właśnie w 
tem stadyum, iż przy obustronnem dalszem 
usposobieniu można się spodziewać, iż się 
skończy wkrótce sytuacya obecna, dla obu 
stron wcale nie pożądana 


Wypadki w Bułgaryl. 


Korespondent Kółn. Ztg. uzupełnia 
relacyę o rozprawie przeciw Nabokowowi 
przed sądem wojennym, zakończoną jak 
wiadomo wydaniem wyroku śmierci na Na- 
bokowa, następującemi szczegółami: Z aktu 
oskarżenia wynika, że Nabokow, działając 
w spółce z Kisielskim, nie znalazł popercia 
wśród ludności. Akt ten oskarża dalej Na- 
bokowa, że bez upoważnienia posługiwał 
się imieniem greckiego konsula w Burgas, 
aby w Anchialo zgromadzić jak najwięcej 
uczestników rokoszu, i że tam do zbrodni- 
czych zamysłów pozyskał podporucznika 
Dimowa. 

Z świadków konspiracyi majowej obec” 
nym był tylko najgłównieszy, Dimitri Mie 
chaiłow; w toku badań zeznał, że w nocy 
z dnia 5 na 6 maja zawołany do domu G0- 


Tanowa, zastał w nim dziesięć osób, a po- 
między nimi Nabokowa, czarnogórskiego 
popa, Czarnogóreca Contieza, Goranowa, 
Barkałowa i innych. Zaraz po przybyciu, 
nie wiedząc o co chodzi, zniewolonym zo- 
stał do złożenia przysięgi w ręce popa, że 
przyczyni się do zrealizowania planu i że 
tajemnicy dochowa. 

Następnie zawiadomił Nabokow, że w 
przeciągu dziesięciu dni przybędą Rossyanie 

o Bułgaryi, że tymczasem Michajłow ma 
zebrać 20 zbrojnych i przyprowadzić ich 
do Kantszideru, którędy miał przejeżdżać 
książę, że tam czekać będzie jeszcze trzy- 
dziestu, a zatem w pięćdziesięciu dość bę- 
dą silni, ażeby księcia ująć albo zamordo- 
wać. Bezwarunkowo zaś zabici być mieli Ka- 
rawełow i prefekt Cankow. Michajłow ze- 
znał w końcu, że sumienie skłoniło go do 
zawiadomienia o tem władz bułgarskich. 

Główny świadek wypadków w Anchia- 
lo, Bułgar Czadirow, zeznaje, że Nabokow 
z pewną liczbą żołnierzy przybył do An- 
chialo, strącił władzę legalną, uwięził sta- 
rostę i opanował miejscowość. Poczem we- 
zwał Nabokow wszystkich ochotników do 
broni i oświadczył, że cała Bułgarya powsta 
a przeciwko regencyi, tak, że armia ros- 
Byjska wkrótce będzie musiała wkroczyć; 
pomimo wysokiej nagrody, jaką ochotnikom 
obiecał, pokojowo usposobieni obywatele w 
Anchialo nie usłuchali jednak jego głosu. 
Inni świadkowie stwierdzili skreślony przez 
Czadirowa przebieg sprawy. 

Po przesłuchaniu świadków zabrał głos 
prokurator i w mowie swej domagał się u- 
karania podsądnych na mocy artykułu 35 
ustawy turegkiej. Bułgarya i jej mieszkań- 
cy, tak dowodził mówca, pragną spokoju po 
wszystkich tych wzburzeniach politycznych, 
które przybysze z obeych krajów wywołali, żą- 
dają tylko wewnętrznej samodzielności, aby 
pracować w spokoju i zająć w rzędzie na- 
rodów godne stanowisko. Ale od czasu do 
czasu wtracora przez obcych wysłańców, 
liczących na zaufanie i łatwowierność żoł- 
nierzy i uznanie jakie miano dla cara A- 
leksandra II, w niebezpieczny stan przesile- 
nia, Bułgarya utraciła przez występki, któreby 
kiedyś może jeszcze pozbawiły życiu tysiące 
Żołnierzy, otaczanego czcią i mirem księcia 
Aleksandra. Ponieważ skonstatowano już 
fakta, obowiązkiem jest izby sądowej do- 
wieść światu, że Bułgarzy używają wszel- 
kich środków legalnych, aby stawić opór 
wdzieraniu się takich przestępców; a więc 
sąd powinien nie zrzekać się broni prawem 
zastrzeżonej, i zdrajców takich śmiercią u- 
karać. j 

„, Faktów tak wymownych, nie zdołała 
zbić obrona rzecznika, ograniszył się więc 
na podniesieniu zasług Nabokowa, gdy ten 
walczył z nieprzyjaciołmi Bułgaryi. Odwo- 
ływał się do rycerskiego uczucia Bułgarów, 

tórzy nie powinni pozwolić na to, ażeby 

Nabokow był zbyt surowo ukarany. Może 
on działał z rozkazu wyższego, a oficera 
armii rossyjskiej, która tak wiele uczyniła 
dla Bułgaryi, nie powinno się na Śmierć 
skazywać. Nabokow podczas mowy obrońcy 
nie okazywał najmniejszego wzruszenia. 


W odpowiedzi swej na wywody rzecz- 
nika oświadczył prokurator, że w chwili, 
gdy Nabokow wszelkie dźwignie przeciwko 

ułgaryi w ruch wprowadził, nie może się 

dopatrzeć okoliczności łagodzących w tem, 
że podsądny walczył za sprawę bułgarską. 
Bułgarzy kochają Rossyę i kochać ją po- 
winni; ale bardziej jeszcze niż Rossyę ko- 
chają ojczystą Bułgaryę , łagodniejszego 
przeto osądzenia Nabokowa proponować nie 
można, albowiem zdradziwszy Bułgaryę na 
śmierć zasłużył. 

Po dwugodzinnych obradach Izba są- 
dowa zakomunikowała obecnym, że Nabo- 
kow na śmierć skazany. Sesya zakończyła 
się około godziny pół do jedenastej wieczo- 
rem, poczem skazańca odprowadzono do 
więzienia, 

Dalszy los Nabokowa znany już jest 
z telegramów. Major Panica, jako przewo- 
dniezący sądu, otrzymawszy telegram od 
ministra Naczewicza, kazał Nabokowa od- 
Prowadzić do konsulatu rossyjskiego. Ska- 
zanego równocześnie na Śmierć podoficera 
Boriskolewa polecono regencyi do ułaska - 
wienia. 

. O obecnym stanie rzeczy w Bułgaryi 
Pisze Nordd, Allg. Ztg.: „Faktyczne poło- 
żenie rzeczy w Bułgaryi nie zmieniło się 
Prawie w niczem, z wyjątkiem tej jednej 
okoliczności, że dotychczasowi współpraco- 
Wnicy Karawełowa zerwali z nim stanow- 
00, a rekonstrukcya regeneyi odbyła się w 

Uchu narodowo-bułgarskim z Ziwkowem 

R czele. Fakt ten prostuje sam przez się 

"'egające przed kilku dniami wieści, że 

Tzucenie korony przez księcia Waldema- 
spowoduje ustąpienie regeneyi. Tylko 
Tomadzenie narodowe odroczyło się na 

i > nieograniczony, gabinet zaś pozostanie 
n win aejmie stałą (permanent) walkę przeciw 

czę e ganiom gen. Kaulbarsa, których zna- 

! Kala; jak to oświadczył p. Minister hr. 

noky, przeceniają zanadto.“ 

trz, DO N. fr. Presse donoszą z Sofii: U- 
Jmują tu, że gen. Kaulbars w najbliż- 


3 


szych dniach opuści Bułgaryę, ponieważ je-, 


go reklamacys w sprawie usunięcia komen- 
danta Filipopolun nie została uwzględnioną. 

Dziennik Niezawisła Bułgarya zaleca 
rządowi, aby absolutnie nie uwzgłędniał nie- 
słychanych żądań gen. Kaulbarsa, gdyż los 
Bułgaryi nie zależy jedynie od Rossyi. Na 
dzień 19 b. m, jako rocznieę bitwy pod 
Śliwnicą, przygotowują w Sofii demonstra- 
cye na cześć ks. Aleksandra. 

Korespondent Pester Lloydu, utrzymu- 
jacy ścisłe stosunki z regencyą, donosi: 
Skutkiem mowy hr. Kalnokyego wzmogła 


się otucha i znikła zupełnie obawa oku- | 
pacji. Miasto Tirnowa dało dnia 15 b. m. prawa, zabraniającego bezwarunkowo przyj- 
mowania do służby rządowej obcych podda- 
nych. Obok tego ma być zniesiony przywi- 
lej, na mocy którego cudzoziemcy. przyjmu- 
jący poddaństwo rossyjskie, byli wolni w 


wielki bal na cześć członków regencji. 


Z Serbii. 
(Ostatnie praca skupezyny i jej zamknięcie. — Prze- 
mowa króla Milana. — Prezes gabinetu Garaszanin). 


Skupezyna serbską ukończyła d. 14go 
b. m. sesyę jesienną. Przed rozejściem się 
uchwaliła ona ustawę w sprawie organiza- 
cyi ministerstwa spraw zagranicznych, któ- 
re zostanie podzielonem na dwa oddziały: 
polityczny i administracyjny, na którego 
czele stać będzie jeden wspólny szef sek- 
cyi, gdy natomiast dyrektorami pojedyn- 
czych sekeyj będą sekretarze ministeryalni. 


Oddział polityczny zawiera dwie sekcye dla | 


polityki i prasy, oddział zaś administracyj- 
ny sekcye dla korespondencji, tłómaczeń i 
spraw ekonomicznych. Ta sama ustawa za- 
wiera przepisy o rangach ciała dyplomaty- 
cznego i konsularnego, oraz płacach po- 
słów, konsulów. i riała urzędniczego. Skup- 
szyna przyjęła następnie do wiadomości 
sprawozdania wielkiej komisyi, złożonej dla 
zbadania stanu finansów, przyczem wyra- 
ziła życzenie, aby zawarty z towarzystwem 
monopolu tytoniowego kontrakt mógł być 
przy sposobności rozwiązany, jednakże w 
drodze przyjaznego porozumienia. Rząd zgo- 
dził się na powyższe życzenie i 

O godzinie czwartej po południu u- 
dała się skupczyna im corpore z prezyden- 
tem Pawłowiczem na czele, do zamku kró- 
lewskiego, celem zaproszenia monarchy na 
uroczystość zamknięcia Izby. Król wypowie- 
dział, tak deputowanym większości, jak 
mniejszości, podziękowanie za patryotyczną 
ofiarność, podniósł iż w ciągu ubiegłej se- 
syi większość zasłużyła się jak najlepiej oj- 
czyźnie i podziękował mniejszości, iż nie 
poszła za przykładem niektórych jej ezłon- 
ków, lecz aż do końca brała udział w pra- 
cach konstytucyjnych ciała prawodawczego. 
Nastęgaie udał się król, poprzedzony przez 
osoby dworu i gwardyę, do skupczyny, gdzie 
wypowiedział mowę tronową, której każdy 
prawie ustęp przyjmowano przeciągłemi 0- 
klaskami. Król pozostanie jeszcze dni kilka 
w Niszu, członkowie gabinetujmieli wezoraj 
powrócić do Belgradu. f 

Prezes gabinetu, Garaszanin, uda się 
niebawera za sześciotygodniowym urlopem 
na Południe. 


Z Berlina. 


(Ks. kanelerz.—Przyjęcie dyplomatów. —Ambasador 
włoski. —Parlament niemiecki. — W sprawie koadyu- 
tora dla ks. biskupa wrocławskiego.) 

Jak donoszą z Berlina ks. Bismarek 
zamyśla podobno zabawić we Friedriechs- 
ruhe aż do połowy grudnia. Od czasu do 
czasu skarży się książę na cierpienia reu- 
matyczne, czuje się jednak zresztą zupełnie 
zdrowym, tak, że mógł załatwić liezne in- 
teresa, które na niego czekały w stolicy 
państwa. Wobec dyplomatów, którzy w 
czasie krótkiego pobytu księcia Bismarcka 
w Berlinie złożyli mu wizyty, wyraził ksią- 
żę kanclerz przekonanie, że pokojowi Europy 
nie grozi żadne niebezieczeństwo. Ks, Bis- 
marek od samego przybycia swego do Ber- 
lina nadzwyczaj był czynny i odbywał kon- 
ferencye z różnymi dyplomatami i repre- 
zentantami świata politycznego. Pomiędzy 
innymi przyjmował ambasadora włoskiego 
hr. Laynaya i konferował z nim przez czas 
dłuższy, a fakt ten, zdaniem dzienników, 
dowodzi, że ambasador posiada zupełne za- 
ufanie kanclerza. Jego to działalności na 
łeży zawdzięczać, iż stosunek pomiędzy 
Niemcami i Włochami stał się ostatniemi 
czasy przyjaźniejszym i serdeczniejszym, a 
wobec tego wszystkiego, bezzasadnemi zda- 
ja się być pogłoski, jakoby rząd włoski my- 
ślał o odwołaniu hr. Laynaya. Magd. Ztg. 
dowiaduje się, że ks. kanclerz ma zamiar 
w przyszłej sesyi parlamentarnej odezwać 
się w sprawie polityki zagranieznej. Pra- 
wdopodobnie nastąpi to jeszcze przed Bo- 
żem Narodzeniem. 

Parlament niemiecki zwołany na 25 
bm. ma być zagajonym w białej sali kró- 
lewskiego zamku. Nie wiadomo tylko jesz- 
cze, czy osobiście przez cesarza Wilhelma, 
czy przez ministra Bóttichera. 

W sprawie koadjutora ks. biskupa 
wrocławskiego, który jest chory ciężko i nie 
będzie mógł samodzielnie zarządzać swą 
dyecezyą, pisze Germania na podstawie in- 
formacyj, zasiągniętych w Rzymie, że Wa- 


aQazeta Lwowska" z dnia 18 listopada 1886 
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tykan nie zajmował się dotąd tą sprawą. 
Faktem jest tylko, że do 
szedł list chorego ks 


tenże prosi Ojca św. o koadjutora. Rząd 
pruski nie uczynił jeszcze dotąd w tej 
sprawie ani kroku. 

Senone SORR nn 


Sprawy rossyjskie. 


(Ograniczenie cudzoziemców. — Projekt urządzen'a 
dozorców w pewnych osadach Królestwa Polskiego. — 
Komisya syberyjska. — Projekt kolei strategicznej, — 


Nowy poseł rossyjski przy dworze perskim.) 


Pisma rossyjskie zapowiadają wydanie 


ciągu lat dwóch od płacenia podatków. 


Generał-gubernator warszawski, pod- 
czas ostatniej swej bytności w Petersburgu, 


wniósł — jak donoszą dzienniki — do ra- 


dy państwa projekt o urządzeniu dozoru 
miejscowego nad bezpieczeństwem publiez- 
nem i spokojnością w osadach i miastach 
Królestwa Polskiego, zamieszkałych przez 
drobną szlachtę i w ogóle przez osoby, nie 
Dozór 


należące do stanu włościańskiego. 
ten ma być skoncentrowanym w rękach soł- 
tysów wybieralnych. 

Po wyjeździe do Petersburga generał- 
gubernatora wschodnio - syberyjskiego, hr. 


Ignatiewa, ma być wyznaczoną specyalna 
komisy» syberyjska, celem rozpatrzenia ró- 
żnych kwestyj administracyjnych i ekono- 


mieznych, dotyczących Syberyi. Między in- 


nemi ma być rozpatrywana sprawa depor- 


tacyi, przesiedlania, reformy sądowej, oświa- 
ty ludowej, itd. 


_ Dzienniki petersburskie zapewniają, iż 
ministerstwo wojny poruszyło kwestyę bez- 


pośredniego połączenia Warszawy z Rado- 


miem przez wybudowanie nowej kolei żeła- 
| znej szerokotorowej wprost do Radomia; 


byłaby długą na 110 wiorst. 


kolej 
Według Pol. Corr., wkrótce należy o- 


czekiwać nominacyi generał-majora księcia 
Dołgorukiego na posła rossyjskiego przy 
dworze perskim. Ks. Dołgoruki był dotych- 
czas pełnomocnikiem wojskowym w Ber- 


> 


linie. 


KRONIKA 


Książę Konstanty Radziwiłł 


przysłał 1.000 franków dla ubogich zostających 


w Domu Pracy. Zarząd tej dobroczynnej insty- 
tucyi, podając do wiadomości publicznej czyn 
tak wspaniałomyślny, składa niniejszem hoj- 
nemu Dawcy najszczersze w imieniu ubogich 
podziękowanie. 

-— Wystawa krajowa. Komitet do 

tychczasowy wystawy krajowej uchwalił zapro- 
sić do swojego składu wielu reprezentantów 
rozmaitych instytucyj i stowarzyszeń, mających 
ścisły związek z wystawą. Do każdej z tych 
instytucyj, czy stowarzyszeń, wysłanem zostało 
zaproszenie o wyznaczenie delegatów i zakomu- 
nikowanie ich nazwisk komitetowi w Krakowie. 
Mimo, że zaproszenia przed kilkunastu dniami 
rozesłace zostały, do dziś dnia, jak donosi Czas, 
kilka zaledwie instytucyj zgłosiło swoich repre- 
zentantów. Dotąd także nie wpływają, jakby 
należało, zgłoszenia od osobistości wpływowych 
i wybitnych, czy przyjmują zaproszenia do ko- 
mitetu. To opóźnianie się i odwlekanie z odpo- 
wiedzią nie może przyspieszyć akcyi komitetu, 
dlatego pożądanem jest, aby instytucye, stowa- 
rzyszenia i osobistości zaproszone, jak najry= 
chlej zawiadomiły komitet o wyznaczeniu dele- 
gatów, względnie o przyjęciu zaproszeń. Nie 
należy zapominać także, że potrzebnem jest ry- 
chłe ukonstytuowanie się pełnego komitetu i 
posiedzenie takowego. 
Setna rocznica założenia kolonij 
niemieckich Mierowa i Józefowa, w powiecie 
kamioneckim, obchodzoną była dnia 7 i8 b.m. 
przez mieszkańców tyeh osad golennem nabo- 
żeństwem w kościołach ewangelickich, kierowa- 
nem przez pastora Haasego z Dornfeldu, pod 
Szczercem. Wygłoszone przez tegoż kazanie po- 
święcone było uczczeniu pamięci Cesarza Józefa 
II, oraz założycieli kolonij, ówczesnych właści- 
cieli dóbr, hrabiów Mierów. Nabożeństwo za- 
kończyło się odspiewaniem hymnu ludowego i 
modlitwą za Najj. Monarchę panującego. W na- 
bożeństwie, odbytem w Mierowie, wzięła udział 
hrabina Stanisławowa Badeniowa z synkiem, 
jako potomkowie założycieli kolonii. 

— P. Zygmunt Sarnecki przesłał 
dyrekeyi teatrów warszawskich oryginalną 3 
aktową komedyę swoją p. t. „Kalecy*. 

— Wieczorek Miekiewiczowski. Czy- 
telnia akademicka posłuszna tradycyi i obo- 
wiązkom narodowym, ciężącym na młodzieży 
akademickiej, postanowiła i w tym roku uczcić 
rocznicę zgonu Adama Mickiewicza uroczystym 
wieczorkiem, który się odbędzie dnia 28 b. m. 
w wielkiej sali ratuszowej, Program tego wie- 
czorku stanowić będą tylko produkcye akademi- 
ków, która to okoliczność tak często przez prasę 
i publiczność podnoszona i żądana, będzie za- 
pewne jedną zachętą więcej do jak najliczniej- 


Watykanu nad- 
biskupa, w którym 


szego udziału w tym narodowym obchodzie, 
Cały czysty dochód przeznaczono na rzecz ko» 
mitetu ratunkowego w Poznańskiem, Program 
i bliższe szczegóły podamy później. 

— Z teatru. Dziś, „Baron Cygański“, 
po raz jedenasty. — Jutro, „Izrael na puszczy”, 
dramat w 5 aktach Łętowskiego, odznaczony 
na konkursie krakowskim, na benefis pana Že- 
lazowskiego. — „Niewiniątko z Belelville*, ope- 
retka Millóckera, w sobotę. — W niedzielę po 
południu: „Zagroda sobkowa*, dramat ludowy 
Błotnickiego; wieczorem „Baron Cygański“, 
operetka Straussa, po raz dwunasty, — Przed- 
stawienie konkursowe odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 22 b. m. Do programu wezoraj 
zapowiedzianego dodaną będzie komedyjka Pail- 
lerona „Iskierka“ z paniami: Nowakowską i 
Fysznikówną i panem Kwiecińskim. 


— Kochawina, dnia 16 listopada 1886. 
W artykule umieszezonym w Gaz. Lwowskiej 
z dnia 27 p. m. wspomniałem, że mimo klęsk, 
mimo powszechnego niedostatku, ogół nasz nie 
dozwoli, by przybytek dla cudownej Matki 
w Kochawinie, już przed 20 laty zaczęty, dalej 
nie był prowadzony z braku funduszów, ale, 
że ostatni grosz ofiaruje chętnie na cześć Boga- 
rodziey, którą to czcią nasi przodkowie tak 
głęboko byli przejęci. Skoro więe i tutaj serca 
miłujące Matkę Najwiętszą posłyszały i po- 
jęły ogólną potrzebę dokończenia tej świąty- 
ni dla Cudownej Matki, pospieszyły chętnie 
z datkami, by się przyczynić choćby jedną 
cegiełką do tej wspólnej budowy, na którą się 
lud polski składał i grosz wdowi ofiarował. Ze 
szczególną przyjemnością nadmienić tu muszę 
czyn piękny i godny pochwały, jaki miał miej- 
sce w 6, k. zakładzie karnym dla mężczyzn 
we Lwowie. C. k, straż więzienna, jako ludzie 
najubożsi, pod przewodnictwem p. Franciszka 
Kłody, inspektora, tudzież zastępcy jego p. Pa- 
wła Zaleskiego, oraz p. Jana Dąbrowskiego i 
p. A. Kordaszewskiego uczyniłi -dobrowolną 
składkę na budowę kościoła w Kochawinie. 
Mimo, że między tymi datkami jest grosz wdowi, 
bo po 4 i 5 ct., przecież z tego zebrała się 
dosyć ładna sumka, bo 9 zł. 10 ct. Przytem 
jeden z więźniów Józef Fiałkowski prosił dy- 
rekcyę, aby z pieniędzy, które zapracował, a 
które miały być obrócone na polepszenie wiktu, 
mógł dać 2 zł, na kościół w Kochawinie, na 
co też chętnie zezwolono i kwotę tę, razem 
w ilości 11 zł. 10 ct. przesłał nam czcigodny 
ksiądz Karol Klusik, kapelan przy tymże za- 
kładzie, który prawdopodobnie był inieyatorem 
tej pięknej sprawy. Podobną składkę w kwo- 
cie 5 zł. nadesłał ksiądz Dolański z Rakowy, 
dyecezyi przemyskiej. Oby przykład ten piękny 
jeden i drugi znalazł naśladowców, a wtedy 
bez wielkiego uszczerbku możnaby zebrać do- 
syć ładny grosz, gdyż mówi przysłowie: „graj- 
car do grajearka, a będzie miarka“. Prócz tego 
złożyli dobrowolne ofiary: Dwie panie N. N. 
4 zł., (obrazki i książeczki), Anna Merowicz 
z Sadogóry, prócz dawniejszego datku, oraz 
innych ofiar do kościoła nadesłała teraz 5 zł., 
Anna Świebodowska z Przemyślan 5 zł., N. N. 
2 zł., pp. Rakowscy ze Lwowa 5 zł., jako 
składkę jubileuszową, Jan Ficałowicz z Glinian 
1 zł., N. N. 6 zł., ks. Adolf Strzelecki, kano- 
nik z Halicza, 5 zł, na kościół, 2 zł. na mszę 
św. przed cudownym obrazem, M. B., Jakób 
Cetnarski z Sanoka 1 zł, Sydonia Gub. ze 
Lwowa 1 zł, Władysław Gąsiorowski z Bo- 
chni 1 zł., Kazimierz Łęcki z Tworylnego 10 
zł na kościół, 1 zł. na mszę św., Pani 
Pietruska 20 zł. na zabezpieczenie drzwi i okien. 
Razem 82 zł. 10 ct. Wkładki odpustowe i nie- 
dzielne 172 zł. 33'/ ct., co czyni 254 zł. 
48'/, ct., zastałem objąwszy administracyę 309 
zł. 84'/, ct. w kasie, oraz 3 skrypta dłużne 
po 25 zł. Jest zatem dotychczas gotówką w ka- 
sie 564 zł. 28 ct. Sądzę, że inni czciciele Ma- 
ryi, chociaż niektórym może teraz trudno, później 
pospieszą z ofiarą dobrowolną. Wszystkim po- 
mienionym, czcigodnym ofiarodawcom, składam 
serdeczne, staropolskie „Bóg zapłać“, prosząc 
uprzejmie o dalszą pamięć. 

Ks. Jam Treopiński , administrator. 
Poczta Nowesioło koło Stryja. 

-~ Stan powietrza, Barometr opa- 
da. — Frognoza na dobę następującą od go- 
dziny 12 w południe 18 b. m., według spo- 
strzeżeń stacyi e. k. szkoły politechnicznej: — 
Wiatr z zachodniej strony, stan nieba zmienny, 
średnia temperatura dnia około --790 , powietrze 
wilgotne, deszcz chwilowy. 

= Podpalacz. Walenty Gigiel, zaro- 
bnik, rodem z Kleparowa, liczący lat 50, no- 
towany włóczęga i pijak, z którego to powodu 
opuściła go przed rokiem żona i powróciła do 
Katarzyny Kaszyckiej, właścicielki realności 
w Małem Hołosku. której zabudowania gospo- 
darskie onegdaj zgorzały, przyznał się tegoż sa- 
mego wieczora przed swym bratem, że to on 
podłożył ten ogień z zemsty ku swej żonie. 
Wyznał dalej, że chciał się tym sposobem do- 
stać do więzienia, ponieważ nie ma przytułku, 
podając, że nazajutrz rano zgłosi się sam w są- 
dzie z oskarżeniem siebie o dokonanie tej zbro- 
dni. Ponieważ jednak Gigiel sam się nie zgło- 
sił, przeto aresztowała go policya tej nocy i 
odstawiła do sądu. 

Kradzież. Przed kilku dniami do- 
nieśliśmy, że zakwestyonowano 25 z. m. w Gród» 
ku, u nieznajomego mężczyzny, wzrostu małego, 
w czarnem ubraniu, który zdołał uciec, złoty 
medalion z takimże łańcuszkiem, złoty pier- 


ścień z opalem i stołowe przybory z chińskiego 
srebra. Tutejsza policya skonstatowała, iż przed- 
mioty te pochodzą z kradzieży, popełnionej 21 
z. m., w Biłce szlacheckiej, przez włamanie 
się oknem, u p. Ludwika Stonawskiego. Z kra- 
dzieży tej brakuje jeszeze następujących przed- 
miotów: złoty damski kryty zegarek remontoir, 
genewskiej fabryki, wraz ze złotym łańcuszkiem 
filigranowej roboty z klamerką do przesuwania 
i z trzema kamykami koloru jasnego, zielonego 
i czerwonego, z futeralikiem ciemno wiśniowego 
koloru, wartości 140 zł; dwie srebrne broszki, 
jedna formy podługowatego listka, drobno ząbko- 
wanego z odbieiem delikatnych żyłek z kwia- 
tuszkami, a druga formy motyla naturalnej 
wielkości, na metalowej podkładce, wartości 8 
zł; 6 łyżeczek do kawy z chińskiego srebra, 
znaczonych J. L. Hermann; zimowe męskie 
paito, szare, z aksamitnym kołnierzem, z weł- 
nianą podszewką w drobniutkie niebieskie paski, 
wartości 25 zł. i burka myśliwska brunatnego 
koloru, z podszewką w szerokie żółte kraty, 
wartości 8 zł. 

— Zapiski policyjne. Skradziono 
sześć poszewek czerwonych w paski, dwa prze- 
ścieradła i inną bieliznę, jeszcze mokrą z pra- 
nia. — Zgubiono trzy kartki zastawnicze banku 
ruskiego, opiewające na srebrną łyżeczkę, złotą 
bransoletkę, srebrny krzyżyk, złote kólczyki i 
pięć złotych pierścionków ; paszport wojskowy, 
świadectwa służbowe i książeczkę pocztową do 
spłacania rat na losy Czerwonego Krzyża na 
imię Kaźmierza Meresty opiewającą; krawatkę 
czerwoną atłasową w czarne paski, wraz ze 
złotą szpilką kształtu gwiazdki, z granatkami, 
wartości 10 zł., na ulicy Pańskiej lub Akade- 
miekiej, przed tygodniem. — Znaleziono przed- 
wczoraj rano na ulicy Akademickiej przed ka- 
wiarnią Schneidera, nóż półmiskowy, ze srebrną 
wyciskaną rączką i z pozłacanem ostrzem, Zu- 
pełnie nowy. 

— Pani Jokai, małżonka słynnego 
pisarza węgierskiego, zapadła przed kilku dniami 
na zapalenie płue w sposób, budzący poważne 
obawy. 

— Cholera. Konsul republiki Argentyń- 
skiej w Marsylii, zaprzecza, jakoby w Buenos 
Ayres wybuchła cholera. 

— Nowoczesne budowle. W Greno- 
bli, dnia 16 b m, zawalił się dom nowo zbu- 
dowany, przyczem 10 robotników utraciło ży- 
cie, a 6 zostało skaleczonych. 

— Spadek po dżokieju. Z Newmar- 
ket donoszą, że słynny dżokiej angielski Fred 
Archer, który przed tygodniem odebrał sobie 
życie, pozostawił majątek oceniony na przeszło 
100.000 funtów, czyli 1,250.000 zł. Majątkiem 
tym rozporządził w taki sposób, że na córeczkę 
jego dwu-letnią, jedynaczkę, przypada 40.000 
funtów, na brata Karola 2.000 f, resztą po- 
dzielić się mają przyjaciele zmarłego. 

— 0 tragicznym wypadku donosi 
następujący telegram z Charkowa: Znany tutaj 
powszechnie, 71-letni kupiec hurtowny Joachim 
Fichtenholz, zamordował żonę i siebie, nie mo- 
gąc przeżyć nieuniknionego bankructwa. Pa- 
sywa wynoszą 350.000 rs., w tej liczbie 100.000 
rs. długu w charkowskiej filii banku państwa; 
aktywa zaledwie 100.000 rs. Fichtenholz utra- 
cił majątek w spekulacyach cukrowych. 

— Preez z prochem! Taka jest de- 
wiza pana Edwarda Philippe, ale jest onsynem 
wieku nauki ścisłej i rozumie, że byłoby uto- 
pią chcieć go znieść w stosunkach  międzyna- 
rodowych. Tymczasem poprzestaje on na zastoso- 
waniu swego wynalazku do teatru. Twierdząc, 
że proch przeszkadza złudzeniu scenicznemu, 
z powodu środków zaradczych, jakich wymaga, 
a przytem że niemiły jego zapach draźni deli- 
katne powonienie artystów i publiki, postarał 
się usunąć te niedogodności za pomocą nowego 
wynalazku. Polega on na prostym korku, po- 
wleczonym substancyą chemiczną, który przy 
pociągnięciu cyngla rozsypuje się w drobny 
pachnący proszek. Płomień, odgłos wystrzału— 
gą takie same jak od prochu. Pierwsza próbs 
odbyła się w teatrze paryskim Ambigu, wobec 
ludzi fachowych. Wynalazca w pozie mar- 
szałka Ney zakomenderował;: Ogień! i na 
to basło z po za kulis wyszło dwunastu figu- 
rantów przebranych za Żołnierzy i skierowało 
lufy w jego piersi. Rozległo się 12 najpra- 
widłowszych wystrzałów. Bohater stał pod 
gradem kul i o dziwo! róża nawet u jego bu- 
tonierki niezostała osmoloną. Tę efektowną pa- 
rodyę — niebezpieczeństwa przyjęto głośnemi 
oklaskami. Pierwsze zastosowanie praktyczne 
wobec szerszego koła publiczności vdbędzie się 
w tych dniach na przedstawieniu „le Fils de 
Porthos.“ 


— Nieustająca wystawa  zjednoczo- 
nego towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
przy placu św. Ducha 1. 10, otwartą jest 
codziennie (wyjąwszy poniedziałków) od godziny 
11 rano do 7 po południu. Wstęp od osoby 
kosztuje w niedzielę 15 et, w dni powszednie 
30 centów. Dla członków wstęp wolny. 


Z Paryża. 


i wylewu elokwencyi,, wzniósł się i stoi na 
swym piedestalu. Nie szukano dla wielkie- 
go muzyka rogatych i dziwnych symbo- 
lów ; nie rozebrano go do naga, aby przy- 
stroić po rzymsku. Oparty na pulpicie, w 
zwyczajnem odzieniu, patrzy z tym uśmie- 
chem ironii, który mu był właściwy, na Pa- 
ryżanów, kręcących się w około, i zdaje się 
mówić: Trzebaż było, abym umarł, byście 
się zebrali na oddanie mi sprawiedliwo- 
ŚCI... „A teraz dopiero będziecie grać mo- 


łego, i że takim, jakim tu stoi przed nami, 
widzieć go będą przyszłe pokolenia i wspo- 
minać, jak walezył całe swe życie, nie po- 
znany, nie przyjęty wśród swoich, we wła- 
snej ojczyźnie! 

Jak dalece Berlioz czuł się i był nie- 
szczęśliwym , Świadczy najlepiej list jego, 
pisany do Ernsta, w chwili, gdy rozdrażnio- 
ny codzienną pracą na kawałek chleba, tem 
dotkliwiej odczuwał zaprznanie swoje i 
ciężar życia wśród ustawicznej gorączki. 
„Dziękuję wam — pisze Berlioz — za wasz 
list, z niecierpliwością oczekiwałem na wia- 
domość od was. Jeszczeście żywi, Bogu 
dzięki! jam chory z nadów, ze wstrętu do 
Paryża i do wszystkiego, co się tu dzieje ; 
jestem zły jak pies, chciałbym wyjechać 
ztąd i nie mogę się ruszyć, bo mam kore- 
spondencyę do pisania... Al plagi egipskie 
niczem są w porównaniu z tą plaga! Pisa- 
łem do Maurycego Barneta przeszłego ty- 
odnia w waszym interesie; czy znaeie go? 
jest to redaktor Morning Post, najznako- 
mitszy z ludzi. Jak się ma Hall? Darfon? 
i ten waryat Vivier? Co za czas! Wczoraj 
lał deszcz, jakby chciał domy wywrócić; 
dziś zimno jak w psiarni... Głowa mnie 
boli, a tu korespondeneya na karku; ezyż 
jej nigdy nie zacznę? wszak oto dni ośm, 
jak odkładam z dnia na dzień to pisanie..., 
Nie wi m nie jak w rogu, o tem, co mam 


leść trochę słońca, spokoju? być wolnym; 
o niczem nie myśleć — spać, nie słyszeć 
fortepianu, nie słyszeć opery, nie słyszeć 
tego, jak rozprawiają o elekeyi, o deputatach, 
o ministrach, ani o Bułgaryi, ani « Bis- 
marcku, ani o Petersburgu — patrzeć przez 
mgłę dymu z cygara, jak się świat wali, 
być gł'pim jak studwudziestu posłów! Co 
za niurzenie!!.. Mój drogi! Chciałbym na- 
pisać do ciebie tak.... (jak? obaezmy?) tak... 
(Głupcze, nie zaczynaj fruzesu, którego do- 
kończyć nie jesteś w stanie l). Słowem, 
chciałbym napisać list, mogący ci sprawić 
przyjemność, a widzę, że trzeba się wyrzec 
wszelkiej nadziei w tym względzie, śco za 
frazesl! Jezu mój drogil) —nie widzę nie, 
ale co się zowie, nie a nic... To tak zupeł- 
nie jak z korespondencyą.... Pójdę się przejść 
trochę, pójdę się nudzić na ulicy, bo w do- 
mu nudzę się straszliwie. A do stu milio- 
nów piorunów! a gdybym też?... Przyjedź- 
cie-no do Paryża... spoimy się jak bele, 
może to będzie zabawne... Otóż to myśl! 
poszukam, czy nie znajdę kegoś, coby się 
w tem mógł zespolić ze mną !...“ 
Bądź zdrów ! 
P. S. Wszystko dobrze rozważywszy, 
widzę, że się nie mogę upić; jestem chory, 
o czem właśnie zapomniałem wam powie- 
dzieć. A moi najdrożsi! użalcie się nade- 
mną. Ta korespondoncya mnie zabija !“ 
Berlioz. 

Czytając to, smutno się robi na sercu, 
tek smutno, że nawet to uznanie przycho- 
dzące po śmierci, ten pomnik wzniesiony 
wielkiemu artyście, tak biednemu za życia, 
smutku tego nie rozprasza. Ale oto rozwe- 
selenie przychodzi nam ze strony, z której 
jak najmniej mogliśmy się go spodziewać. 
Daje nam je filozof i stylista pierwszej 
wody, słynny dyrektor franeuskiego kole- 
gium, pan Renan, a daje w formie książki, 
w formie filozoficznego dramatu. Tytuł tej 
nowej produkcyi Renana jest : L'abbesse de 
Jouarre. Ksieni ta, będąc jeszcze margra- 
bianką de Saint-Florent, kochała się w mar- 
grabi d'Arcy, i była przezeń wzajemnie 
kochaną. Dramat, jeżeli to można nazwać 
dramatem, odbywa się w najsmutniejszych 
godzinach wielkiej rewolueyi, w murach 
Sorbony , zamienionej na więzienie stanu. 
Kochankowie, uwięzieni wraz z innymi, są 
skazani na śmierć, i nazajutrz sławny wó- 
zek oprawców ma ich odwieźć na miejsce 
stracenia! Chwila, rzeczywiście dramatycz- 
na; ale autor filozof, rozwiązał ją w swój 
sposób, i stała sję rzecz nieoczekiwana i 
niesłychana: autor tylu dzieł poważnych, 
człowiek nauki, prowadzi nas wprost do 
pornografii! W celi więziennej odgrywają się 
sceny miłości namiętnej między p. dArcy 
i dawną margrabianką de St. Florent. Ksie- 
ni ulega mamowie dawnego kochanka, i 


Biedny Berlioz! znalazł nakoniec po|w przededniu śmierci łamie śluby zakonne. 


śmierci to, czego nie mógł otrzymać za ży- 
cia: uznanie współrodaków ! Pomimo ulewy, 


*) Ostatnie słowa Berlioza przed śmiercią. 


pisać. Co za rzemiosłol.. Gdzieby tu zna-4 


4 


W przedmowie do tej dziwacznej 
: książki powiada pan Renan, że rozmyślając 
;O tem, co się musiało dziać w tych mu- 
‘rach w tej straszliwej chwili, powziął był 
i myśl napisania całego ciągu rozmaitych 
dyalogów, pod tytułem: Dyalogów ostatniej 
;mocy! Tymczasem napisał ten jeden — i 
tego aż nadtol Będzie to także jedyny, bo 
autor zajęty pisaniem wielkiego dzieła, Hi- 
storyi religijnej, oświadeza, iż nie pozwoli 
sobie więcej rozrywek, i ma wielką słusz- 
ność, jeżeliby te rozrywki miały na celu 
podobne produkcye, jak ksieni de Jouarre. 

(Dokończenie nastąpi ) 
BUDZIŁO. 


GOSPODARSTWO 1 HANDEL 


Sprawozdanie tygodniowe z obrotu 
handlowego *). 
Lwów, d. 17 listopada. 

(S. S. O) W ruchu handlu zbożowego 
charakterystyczną jest ta okoliczność, że na 
wszystkich prawie targach europejskich produ- 
cenci wstrzymują się z większą podażą. Oży- 
jwienie handlu, jakie mianowicie w Anglii w 
ubiegłym tygodniu się objawiało, miało za głó- 
wną podstawę podaż zagrauiczną t. j. podaż 
pszenicy amerykańskiej, indyjskiej i australskiej. 
Na targach angielskich wewnętrznych, również 
jak ina targach francuskich i niemieckich, ruch 
był mało znaczący. Eksport rossyjski nie przy- 
biera w roku bieżącym rozmiarów znaczniej- 
szych, gdyż wysokie ceny targów rossyjskich 
eksportu nie dozwalają. Wysyłki pszenicy ros- 
syjskiej są bardzo małe a tylko żyto pojawiało 
się w większych ilościach w miastach porto- 
wych niemieckich. 

Zapasy widoczne amrorykańskie powiększa- 
ją się ciągle i wynoszą obecnie 55 milionów 
buszli pszenicy, mimo znacznych de Europy 
wysyłek, 

Do portów europejskich wysłano od 1go 

do 10go listopada z Ameryki około 300.000 
kwarterów, z których tylko 75.000 kwarterów 
do portów stałego lądu Europy, reszta zaś do 
Auglii przeznaczoną była. 
Oprócz targów ungielskich, na których, 
spomieliśmy, było większe ożywienie, mia 
ła też. Belgja, Hollandya, tudzież targi nadreń- 
skie ruch, znaczniejszy. 

Na targach Austro-Węgier nie było pra- 
wie Żadnej zmiany. Transakcye gotowego ziar- 
na w Wiedniu, Peszcie i Pradze były bardzo 
ograniczone, podaż była szczupłą, a popyt tyl 
ko wedle potrzeb konsnmeyi lokalnej. 

Na targach naszych krajowych mianowi- 
cie w duiach ostatnich, widoczną jest pewna 
ospałość 

Pszeniea nasza w pięknych gatunkach 
kupowaną była na eksport do Szląska i Mora- 
wii, młyny krajowe wstrzymywały się z zaku- 
puem, Żaląc się na utrudniony zbyt mąki. 
Transakcye zawarte były nieliczne a ceny za- 
ledwie utrzymały się przy notowaniu. 

Zyto za granicą obecni» mniej poszuki- 
wane. Na targach niemieckich większego po- 
pytu za mąką Żytnią nie było, a popyt, jaki 
przed tygodniem istniał na targu peszteńskim, 
osłabł. W Podwołoczyskach na żyto rossyjskie 
bie było zleceń zagranicznych. W skutek tych 
stosunków ceny miały się ku zniżce. 

Na targu londyńskim popyt za jęcz- 
mieniem w pięknych gatunkach był wielki, 
a ceny za te gatunki oferowane dosyć wysokie, 
Na targach niemieckich i Austro-Węgier oży- 
wienie dawne w handlu jęczmieniem  osłabło. 
Za piękne gatunki naszego jęczmienia oferują 
sziąsey i morawscy kupcy dość znaczne ceny — 
stawiają jednak warunek odbioru na stacyach 
szłąskich i morawskich, — na co producenci 
nasi z wielką tyłko trudnością przystają. Bro- 
wary nasze kupują mažo. Średnie gatunki miały 
odbyt dość ograniczony do gorzelni, 

Owies ma eksport do Wiednia kupey 
jednak oferują ceny niższe. Podaż zawsze jest 
wielką, a cała sytuacya handlu tym artykułem 
u nas ospała, 

Pięknego grochu oferują u nas bardzo 
mało. Popyt na ten artykuł byłby do Berlina 
i to dość znaczny-— producenci jednak wyma- 
gają cen wyższych od oferowanych przez kup- 
ców niemieckich. 

rednie gatunki bobiku i wyki po- 
jawiły się w końcu na naszych targach— 
pięknych gatunków, których żądają, brak. 

Rzepak. który prawie przeważnie eks- 
portowano od nas do (Gdańska, ma obecnie 
popyt innych targów niemieckich. Ożywienie 
w tym handlu nie ustało, W Jarosławiu pła- 
cono zł. 9:30 ża piękny  rzepak—stosunkowo 
i na innych targach, 

Koniczyna. Ameryka i Francya prze- 
ważają obecnie na targach niemieckich ze swo- 
ją podażą, Usposobienie w tym handlu osłabło. 

Chmielu żądają tylko w pięknych ga- 
tunkach, za które płacą obecnie u nas do zł. 
52 za 56 kilo. Gatunki pośledniejsze notują 
tylko nominalnie. Obrót eały handłowy dosyć 
utrudniony. 

Usposobienie w handlu 
spokojne. 


spirytusem 


* Przedruk wzbroniony. 


; xx Targ zbożowy.*) Dnia 18 listopada 
1686 r. 

Lwów, Pszenica 7'25 ło 8'10, żyto 5-25 
do 5'95, jęczmień 5'25 do 6:50, owies 4:35 do 
5—, groch 5:50 do 9—, wyka 475do 5*—, 


rzepak now. 8*75 do 9'15, Inianka —— do——, 
koniczyna czerwona 38'— do 45'---, koniczyna 
biała 46 do 55'—-, koniczyna szwedzka —- —-. 


do 

Tarnopel, Pszenica 7:25 do 8—, żyto 
5—, do 5:75 jęczmień browarny 5*-— do 6:25, 
owies 475 do —*—, groch 5:50 do 800, wyka 
4 50—475, rzepak n. 8:50 do9*— |nianka —*>— 
do —'*-—, koniczyna czerwona 85'—- do 45*—, ko- 
niczyna biała —' -- do —* -, koniczyna szwedz- 
ka —*—do 5 

Podwołoczyska, Pszenica 7-— do 7:90 


żyto 6— do 555, jęczmień 5*--. do 6:—, 
owies 475 do —'—-, groch 5:50 do 8-25, 
wyka 450 de -*—, rzepak n. —*— do Śr. 
Iniauka —- — do —*—, koniczyna czerwona 32° — 
de 40 —, koniczyna biała —— do —*—-, ko- 
niczyja szwedzką — — do —~-—. 


Jarosław, pszenica 8— do 8:80, żyto 
5'80 do 625, jęczmień 6— do 7*—, owies 
480 do 5—, groch 6-— do 950, wyka 4.90 
do 520. rzepakn. 885 do 9.20, Inianka -—'— 


ło —'-—- koniczyna czerwona 35 do 45—, 
koniczyna biała —--—— do — koniczyna 
aawedzka -—— do —*— 


Czerniewce, pszenica 7:25 do 8—, żyto 
5— do 5'80, jęczmień 5— do 7—, owies 
425 do 450, groch 550 do 8-—, wyka —-- 


de ~ '-—, rzepak n. 9:25 do —'—-, lnianka —,—-~ 
do —'--, koniczyna vzerwona  '— do —'—., 
koniczyna biała — do -—'-—, koniczyna 
szwedzka -—*- do —- 


Wszystko za 100 kilo neto bez worka. 

Nowy chmiel od 10:— do 50'-- zł. 
za 56 kilo loco Lwów nomiualnie. 

Okowita gotowa za 10.000 liter pre. loco 
Lwów 2325 do 28.75 zł. 

Okowita na termina 23:50 do 24'— zły. 

Usposvbienie spokojne. 


+) Drządreb wshron'ans 


— Wprowadzenie akeyj kolei Lwow- 
sko Czerniowieckiej na giełdę paryską, jest — 
jak donesi Presse — faktem dokonanym. Wdro- 
żone w tym colu rokowania z Bankiem eskon- 
towym (Soubeyrana) trwały przeszło tydzień, 
i przedwczoraj zostały szczęśliwie zakończone. 
Z uwagi, że akcye te posiadają pupilarne bez- 
pieczeństwo i że dywidenda już w tym roku, 
na targach zagranicznych, wypłaconą była 
w złocie, można spodziewać się wielkiego sak- 
cesu, 


4 Z powodu trudności zachodzących przy 
obliczaniu rzeczywistej pojemności spirytusu 
przy normalnej temperaturze 129 R. według do- 
tychezasowej tabeli redukeyjnej, wydanej w ro- 
ku 1%74 przez komisyę cechowniczą, zestawiła 
ta komisya obecnie nowe tabele redukcyjne po- 
Aug których „pozorną pojemność“ spirytusu 
urednkować można dokłudnie na „rzeczywistą 
pojemaość,* Nowe te tabele redukcyjne wyszły 
już nakładem e k. nadwornej i państwowej 
drukarni w Wiedniu. Zwracając na tę publika- 
eyę szczególną uwagę pp. producentów i han- 
dlarzy syirytusu, Izba handlowa i przemysłowa 
nadmienia przytem, że urzędy eechownicze u- 
noważnione do cechowania alkoholometrów, a to 
w Wiedniu, Lincu, Gracu, Tryeście, Zadarze, 
Insbruku, Pradze, Bernie, we Lwowie i Czer- 
niowcach upoważnione też zostały, przy cecho- 
waniu alkoholometrów wydawać nowe tabele re- 
dukcyjne. Właściciele alkoholometrów dawniej 
cechowanych mogą nowe te tabele za wręcze- 
niem kwitu cechowniczego `i należytości 10 ct, 
otrzymać w powyższych urzędach, 

Z Izby handlowej i przemysłowej. 


OSTATNIA POCZTA 


Korespondent wiedeński Czasu, dono- 
sząc o nominacyi szefa sekcyi, dr. Henryka 
Blumenstoeka, dyrektorem kaneelaryi 
Izby dep., nawiązuje do niej następujące 
uwagi: 

W Wiedniu oddał dr. Blumenstoek 
krajowi na trudnem stanowisku ważne u- 
sługi, tutaj nabrał on równie tego, co Fran- 
cuzi nazywają la science des hommes et des 
choses. Nikt lepiej od niego nie zna ludzi, 
działających na scenie politycznej i po za 
kulisami polityki, nikt lepiej nie zna sprę- 
żyn, poruszających organizm państwowy. 
Dyrektor biura Izby deputowanych był do- 
tychezas urzędnikiem niekonceptowym, u- 
rzędnikiem manipulacyjnym. W chwili two- 
rzenia tej posady, w początkach ery kon- 
stytueyjnej, nie zdawano sobie sprawy, 
czem ma być właściwie nowy urzędnik. 
Obecnie jednak stosuuki się wyjaśniły. Dy- 
roktor biura Izby deputowanych, to pośre- 
dnik między prezydentem Izby a Ministra- 
mi. w danym razie między Ministrami a 
partyami. Zakres jego dżiałania jest wielki, 
wymagający znajomości ustaw, stosunków i 
znajomości ludzi. 


Pester Lloyd, pisząc o przebiegu przed- , 


wczorajszego posiedzenia komisyi Delega- 
cyi węgierskiej, podnosi, iż hrabia J. An- 
drassy, pomimo, iż zażądał od pana Mini- 
stra hrabiego Kalnoky'ego pewnych wyja- 
śnień, po otrzymaniu takowych, mógł zło- 
żyć oświadczenie, iż zgadza się najzupeł- 
niej z zapatrywaniami p. Ministra. 

Berlińska Nordd. Allg. Zig. zaznacza 
fakt pocieszający, iż wyjaśnienia, jakie dał 
hrabia Kainoky w swoim ostatnim wywo- 
dzie, rozpraszają niejedną obawę i zanie- 
pokojenie, prostują mylne zapatrywania, od- 
dają cenną usługę sprawie pokoju, i oddzia- 
ływają jak najkorzystniej na umysły opinii 
publicznej, tak silnie wstrząsane ostatniemi 
wypadkami. 


Według berlińskiej Voss. Ztg. odbyło 
się w tych dniach z Złotowie w Prusach 
zachodnich zebranie osób, mających chęć 
zakupna ziemi, nabytej przez rząd 
na kolonizacyą. 

Przewodniczył zebraniu jeden z człon- 
ków komisyi kolonizacyjnej, który oświad- 
czył, że parcele kolonizacyjne nabywać 
można albo za gotówkę jako stałe kupno, 
albo też tytułem „dzierżawy wieczystej” 
(Erbpachi). Nabywcy mogą sobie albo sami 
budować domy i budynki gospodarcze, albo 
też państwo gotowe jest także podjąć się 
tej budowy. Kto chce nabyć jakąś parcelę, 
winien się wykazać odpowiednim zapasem 
gotówki. Doniesienie to jest o tyle ważne, 
że jak się zdaje w braku zapowiadanych 
kolonistów ze Szlezwiku i Szwabii, w braku 
anabaptystów czy menonitów z okolie Odessy, 


nizacyę. 


Dzienniki petersburskie pisząc. o kandy- 
daturze księcia Mingrelii ma tron buł- 
garski, wypowiadają z niej zupełne zado- 
wolenie i podnoszą, iż wybór ten użyczył- 


by wszystkich korzyści okupacyi bez potrze- | 
do materyalnej okupacji. | 


by uciekania się 


O znaczeniu książąt Mingrelii 
w Rossyi, ogłasza Times list pułkownika 
Stewarda, który był członkiem komisy! re- 
gulującej granice afgańskie, a przed tem 
bawił w Georgii i Mingrelii. „W krajach 
tych, pisze on, jest mnóstwo książąt, ponieważ 
nie tylko bezpośredni potomkowie nacz*|- 
ników noszą ten tytuł, ale i wszyscy ich 
krewni w najdalszej lini. Większa część 
tych rodów i ich członków, to zupełnie ubu- 
dzy ludzie, utrzymują się oni pełniąc obo 
wiązki agentów handlowych, a wielu z nich 
za pospolite zbrodnie wysłano na Sybir lub 
ukarano Śmiercią. Nie zatem hłędniejszeg, 
jak na takim tytule książęcym opieruć prawo 
do tronu bułgarskiego. Książę Miegreli: 
nie jest niezem, tylko poddanym rossyjskim.* 


Według Germanii, pracują obecnie w 
Watykanie nad planem obronnym prze- 
ciw wybuchom anti-klerykalizmu 
we Włoszech, a sprawa ta jest przed- 
miotem żywych narad. Ten sam dziennik 
dowiaduje się, iż Stolica Św. wysłała do 
rządów zagranicznych drugą notę dy- 
plomatycezną, w której uskarża się ua 
liczne przykrości 1 wrogie Papiestwu de- 
monstracye. 


Do Pol. Corr. donoszą z Konstanty: 
nopola, iż tamtejszy ambasador rossyjski 
zawiadomił bułgarskiego agenta dy- 
plomatycznego, p Grekowa, iż nie 
może uważać go za prawowitego reprezen 
tauta Bułgaryi i tem samem traktować £ 
nim w kwestyach bułgarskich. 


Petersburski korespondent Politische 
Correspondenz pisze: Jeżeli lord Salisbury 
pragnął rzeczywiście, jak oświadczał, pos0- 
jowego rozwiązania przesileń, to berdzo źle 
zrobił, zadrasnąwszy obelgą ambicję Rossyi 
Taka mowa pokrzyżować jedynie może do- 
bre życzenia, ponieważ wyzywa opinię pu- 
bliczną w Rossyi i usprawiedliwia poniekąd 
ton w:elu dzienników w Rossyj. Pomiędzy 
innemi St. Petersburger Herold powraca 
znowu zZz godną uwagi zawziętością do 
twierdzenia, że Rossya dopóty nie uzyska 
pokoju, dopóki nie zada Anglii stanowczego 
ciosu w Iudyach 


Z Rzymu donoszą, ze wiidomość po- 
dana o misyi włoskiego komendanta Oren- 
ga, jest bezpodstawną. Rząd włoski nie mógł 
polecać, żeby się starał o wolny przejazd 
dla zbiorowej foty przez cieśninę dardanel- 
ską, ponieważ Mocarstwa mają ciągle na o- 
ku pokojowe załatwienie kwestyi bułgar- 
skiej. Choćby zresztą miało przyjść do 

- działanie w innym duchu i do akeyi floty 
skoncentrowanej, to rząd włoski nie wy- 
stąpiłby Z inicyatywą. 


nych, zuaczenie 


Izba belgijska uchwaliła adres na mo- 
wę tronową. Lewica głosowała przeciw a- 
dresowi. 


Francuski minister skarbu zażądał na 
estatniem posiedzeniu w Izbie odroczania 
dalszych rozpraw nad ustępem o zniesieniu 
budżetu nadzwyczajnego, dyskusya była 
bowiem tak burzliwa, że według zdania 
ministra w plenum Izby nie rozumiano, o 
co właściwie idzie. 

Dzienniki francuskie ogłaszają list 
zmarłego świeżo Pawła Bert do przyjaciela, 
malujący rzeczywiste stosunki w Tonkinie 
i Anamie. Pismo to poufne wywołać może 
większe jeszcze rozdrażnienie przeciw po- 
lityee kolonialnej, gdyż Bert maluje w 
niem położenie jasksawo, nie krępujące się 
żadnemi względami. Według byłego rezy 
denta rzeczywistość przedstawiała się ua- 
stępnie: „Pozorne położenie: Tonkin spo- 
kojny, jednak z chińskimi opryszkami u 
granie. Anam ciągls pogrążony w anarchii, 
trapiony niezliczonemi bandami, które pa- 
ląe i plądrając kraj przebiegają. Stan rze- 
czywisty: Tonkin przeludniony, ale ludność 
pracowita, spokojna, obojętna, myśląca tyl- 
ko o tem, ażeby z góry zapłacić podatki i 
nie wystawić się na zbyteczną chciwuść 
manderynów. Anam, kraj ubogi, tylko nad 
rzekami gęściej zaludniony, kraj Wiecznego 
niedostatku i więdną*ych z głodu ludzi. 
Posiada około 20.000 nauczycieli, z których 
może tysiąc wybranych, tęskniących do wy- 
gód w Tonkinie, a wyobrażających sobie, 
Że Francuzi, tak jak w Kochinchinie, pulują 
na wszystkie posady, i dla tego wściekły 


chłopi niemieccy z Prus Zachodnich mają gniew ich porywa na Francuzów. Nie ufają 


być obdzielani gruntami, nabytemi na kolo- | 


królowi, który otoczony mandarynami Za- 
siada do uczty i nie nie wie, co się w kra- 
ju dzieje. Praktyczny wniosek: w Tonkinie 
należy ludność uspokoić, krajowy lud we- 
zwać do udziału w rządach, wyzwolić od 
mand-ryvów i w ten sposób uśmierzyć. W 
Annie uspokoić klasę tak zwanych uczo- 
powagi królewskiej pod 
nieść, prowadzić poli ykę arystokratyczną, 
uśmierzać vmysły za pośredniet*em uczo* 


nych krajowców. Tem wyjaśniam wszystko, 
com uczynił i co nadal zrobię“. — Dotych 
czas mniemano ciągle, że Anam jest także 


prowincyą, obfitującą w produkta surove. 


Jeże'i spostrzeżenia Berta są prawdziwe, to 
do wycieczek opozycyi nastręcza nową 8po- 
sobność 


Temps otrzymuje z Madrytu pono- 


wnie niepokojące wiadomości. Rząd przed- 
sięwziął wszelkie środki nakazane przezor- 
nością, ażeby nieiopuścić do ewentualnych 
zamachów w armii. O wybuchu niepokojów 
na prowincyi zaprzeczają, ale mimo to wła- 
dze zarządziły ściślejszą kontrolę nad ar- 
senałami, a władzom wojskowym polecono 
przestrzegać ścisłej karności w załogach. 


TRLEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Budapeszt, 18 listopada. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisyj 
dla spraw zagranicznych De- 
legacyi węgierskiej, przemawiał hra- 
bia Keglevich w duchu poglądów 


politycznych, rozwiniętych przez hra- 


biego Kalnoky'ego, poczem przewo- 
dniczący komisyi podziękował panu 
Ministrowi spraw zagranicznych za 
udzielone wyjaśnienia. 

Komisya wojskowa węgier- 
skiej Delegacyi obradowała wczoraj 
nad sprawieniem karabinów rewol- 
werowych. Sprawozdawca Kahorszky 
wykazywał, że nadzwyczajne wymogi 
są tylko o 1,800.000 zł. wyższe, niż 
w roku bieżącym, a znacznie mniej- 
sze, niż w latach poprzednich. Spra 
wozdawca przedłożył podanie inży- 
niera Schulhofa z prośbą o zbadanie 
karabinu rewolwerowego, przez niego 
niedawno skonstruowanego. Pan Mi- 
nister wojny rozwinął szczegółowe 
techniczne ecposć o karabinie syste- 
mu rewolwerowego; dalszy wykład 
w tym przedmiocie ma dzisiaj na- 
stąpić. 

Budapeszt, 18 listopada. Ko- 
misya budżetowa Delegacyi 
austryackiej obradowała wczoraj 
nad etatem marynarki. 

Del. Hausner wskazał na cią 


skreślenia niektórych pozycyj. 


Del. Sturm wyraził również ży- 
czenie, ażeby ze względów finanso- 
wych i technicznych rozwój marynar- 
ki postępował powolniejszym krokiem, 


gły wzrost etatu marynarki, nie u- 
czynił jednak żadnego wniosku co do 


5 


przyznaje atoli mowcea, że zarząd ma- 
rynarki zachowuje ściśle miarę. 

Del. Lupul przemawiał za przy- 
zwoleniem potrzebnych środków, al- 
bowiem marynarka ma ważne do speł- 
nienia zadanie. 

Komendant marynarki, wicead- 
mirał Sterneck, nadmienił, że z 
końcem roku będziemy mieli dopiero 
38 łodzi torpedowych; sa to wpra- 
wdzie wzorowe łodzie, które na długi 
szereg lat odpowiadać będą wszelkim 
wymaganiom. Również nasze okręty 
torpedowe, o mniejszej pojemności, 
posiadają jednak większą chyżość 
w porównaniu z zagranicznemi 0 
większej pojemności i pod każdym 
względem są doskonałe. W końcu wy- 
łuszczył mowca powody, które wpły- 
wają na konieczność przeprowadzenia 
budowli uzupełniających na Lissie. 

Co do przedłożenia projektu u- 
stawy o premiach, oświadczył p. ko- 
mendant marynarki, że rezultaty obrad 
austryackiej ankiety są już gotowe, 
a skoro tylko ankieta rządu węgier- 
skiego ukończy Swoją pracę, zostaną 
poczynione dalsze kroki. 

Po tych wywodach przyjęła ko- 
misya bez zmiany ordynaryum i ekstra- 
ordynaryum budżetu marynarki wraz 
z kredytami dodatkowemi. 

Budapeszt, 18 listopada. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisyi 
budżetowej, Delegacyi au- 
strackiej, obradowano nad 
kredytem okupacyjnym. Del. 
Chlumetzky skonstatowal z zado- 
woleniem pomyślny stan wojsk w kra- 
jach okupowanych, tudzież wszech- 
stronne polepszenie stosunków pod 
względem oświaty, ekonomicznym 
i finansowym. Mowca życzy sobie 
jednak, ażeby p. Minister dał wyja- 
śnienia co do wyżej preliminowanych 
dochodów, czem wszakże nie ma wcale 
zamiaru okazać wątpliwości co do 
przezornej gospodarki p. Ministra skar- 
bu. Mowca życzy sobie również wy- 
raźnego uspakajającego zapewnienia 
eo do politycznego usposobienia, przy- 
czem stwierdza, że okupacya, W o0- 
bec wstrząśnień na półwyspie bał- 
kańskim wytrzymała znakomicie pró 
bę ogniową. 

Wspólny Minister skarbu 
usprawiedliwił szczegółowo prelimi- 
narz i udowodnił, że opiera się 0n 
na racyonalnej podstawie; dalej za- 
znaczył p. Minister dokonane już po- 
stępy, oraz zaprojektowane dalsze 
środki; skonstatował potem, że od 
chwili okupacyi, jeszcze żaden rok 
nie upłynął tak spokojnie, jak r. b. 
Asenterunek przyjęto tam jako insty- 
tucyę już od dawna zakorzenioną. 

Sprawozdawca, delegat D u m ba, 
uznaje ciągły postęp pod umiejętną 
ręką obecnego ministra, i dlatego 
zamierza wystosować kilka pytań ce- 
chy materyalnej, ażeby ludność bo- 
śpiacka nabrała przekonania, że do- 
bro jej cięży nam na sercu, Mowca 
wskazuje tedy na szkodę, jaką pono- 
szą pewne bośniackie artykuły wy- 
wozowe od chwili wciełenia Bośnii 
do naszego obszaru cłowego; wska- 
zuje dalej na konieczność podniesie- 
nia hodowli bydła; na trudności sta- 
wiane na granicy przy transportach 
bydła bośniackiego do Wiednia i na 
konieczność zaradzenia wadliwościom 
w ściąganiu podatków. 

Delegat Mattusch wspomniał 
o zażaleniach co do sposobu wymiaru 
podatku gruntowego, © braku ogólnej 
autonomii gminnej i o popieraniu za- 
kładania szkół. 

Budapeszt, 18 listopada. W ko- 
misyi dla spraw marynarki, 
Delegacyi węgierskiej, odpo- 
wiedział wiceadmirał br. Sterneek 
na kilka pytań, co do tego, o ile ło- 
dzie torpedowe odpowiadają celowi i 
o ile są użyteczne. Łodzie te odpo- 
wiadaja najzupełniej celowi, a przy 
okazyi blokowania wybrzeży greckich 
oddały naszym okrętom wojennym 


(znakomite usługi. — Dalej oznajmił 
mowca, że dla elewów węgierskich, 
uczęszczających do akademii mary- 
narskiej, nauka w języku węgierskim 
jest obowiązkowa, a w końcu nad- 
mienił, że przemysł domowy przy do- 
stawach dla armii zostanie o ile mo- 
żności uwzględniony. 

Po tych wywodaeh przyjęła ko- 
misya ordynaryum, ekstraordynaryum, 
kredyty dodatkowe i przedłużenie ter- 
minu co do użycia sum, już przyzwo- 
lonych. 

Wiedeń, 18 listopada. (Zel. pr) 
Minister handlu Bacquehem nie 
przychylił się do prośby kupców, co 
do zasystowania przepisów o święce- 
niu niedziel przed świętami Bożego 
Narodzenia. 

Wiedeń, 18 listopada. (Tel. pryw.) 
Radca Namiestnictwa i kierownik sta- 
rostwaw Bochni, Juliusz Wazl, prze- 
niesiony na własna prośbę w stan 
stałego spoczynku, otrzymał wyrazy 
Najwyższego uznania. 

Wiedeń, 18 listopada. (Tel. pryw.) 
W oddaniu ostatniej posługi zwłokom 
zmarłego założycielai wydawcy Frem- 
denblattu, br. Heinego, wzięli udział: 
J E.Prezydent ministrów hr. Taaffe, 
J. E. pp. Ministrowie: dr. Gautsch 
i Bacquehem, liczne grono gene- 
rałów, wyższych urzędników, litera- 
tów, dziennikarzy i artystów drama- 
tycznych. 

Wiede::, 18 listopada. (Tel. pr.) 
Z Petersburga donoszą, że książę 
Mingrelii oświadczył się z gotowo- 
ścią przyjęcia tronu bułgarskiego. 

Kolonia, 18 listopada. Na tu- 
tejszem „Nowem mieście* zawalił się 
czteropiętrowy, nowo wzniesiony bu- 
dynek; gruzy zasypały znajdujące się 
tam osoby. Dotychczas wydobyto 
z pod gruzów 3 osoby zabite, 3 ciężko 
ranne, a 5 lekko rannych. Zawałenie 
się tej budowli nastąpiło w skutek 
użycia złego materyału. 


Ateny, 18 listopada. Na przed- 
wczorajszem posiedzeniu Izby 
domagali się niektórzy deputowani, 
należący do opozycyi, przedłożenia 
korespondencji, co do utarczki na 
pograniczu, podczas blokady. Trikupis 
odmówił przedłożenia tej korespon- 
denceyi i zrobił z tej sprawy kw e- 
styę gabinetową. 

Opozycyjni deputowani opuścili 
salę obrad; głosowanie zostało odro- 
czoue. Trikupis oświadczył, że ponie- 
waż Izba nie chee przystąpić do gło- 
sowania nad postawiona kwestyą za- 
ufania, a deputowani opozycyjni obja- 
wiają tendencye obstrukcyjne, przeto 
ministrowie nie będą od dzisiaj brali 
udziału w posiedzeniach Izby. Nastą- 
piło więc przesilenie ministe- 
ryalne. Gabinet ma dzisiaj ogłosić 
stauowczą uchwałę; albo poda się do 
dymisyi, albo też nastąpi rozwiązanie 
Izby. . 

Londyn, 18 listopada. (Tel. pr.) 
Powrót Drummonda-Wolfa do 
Londynu uważają tu za zapowiedź 
ważnych decyzyj co do Egiptu. 

Londyn, 18 listopada. Rząd po- 
stanowił zezwolić na zapowiedziane 
na przyszłą niedzielę zebranie so- 
cyalistów. Na wypadek zaburzeń 
otrzymały władze potrzebne pełnomo- 
enictwa. Pięć batalionów gwardyi 
wraz z artyleryą i kawaleryą stanie 
w pogotowiu, aby w razie potrzeby 
uderzyć na burzycieli porządku. De- 
putacyi socyalistów pozwolono 
udać się do mieszkania lorda Salis- 
buryego, pod warunkiem jednak, iż 
nie będa jej towarzyszyły większe 
tłumy publiczności. 


Odpowiedzialny redaktor Adam Kreckowiecki 


Odchodzą ze Lwowa; 


Do Krakowa: o godz, 10 min. 44 wieczór 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 10 
rano pociąg oscbowy, o godz. 4 min. 50 
po południu pociąg mięszany i o godz, 8 
min. 10 rano pociąg lokalny, 


NADESŁANE. 
Dr. med. 1402 7—14 | 


Witold Jaroszyński 


(choroby piersiowe) 
z Meranu przeniósł się do Lwowa 
przyjmuje chorych od 3 do 4 
ul. Chorąszczyzny l6. 


kFrzyjechali do Lwowa 
dnia 18 listopada roku 1886. 
Hotel Francuski. 

Pp. J. Mahl z Wiednia P. hr. Czos- 
nowski z Rossyi, T. hr. Łoś z Kulmatycz, 
S. Koicem z Brodów, J. br. Rodich z Try- 
buchowie. 

Hotei Europejski ! 

Pp. W. Morawski z Sanoka, M. Grab- | 
ski ze Złoczowa, hr. Koziebrodzki z Jaro- 
sławia, A. Szczurowski z Podhajec. 

Hotel Angielski. 

Pp. J. Stupnieki z Czerniowiec, S 
Wybranowski z Kimirza, W. Bukojemski ze 
Słobody, J. Laise z Zameczka. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Wiedeń, 17 listopada 1886, godzina 1 

min, 45. Alp. Tow. górn. 2850 Węg. akcya 
kredyt. 294'75, Akcye anglo-austr. 115/25, A- 
koye banku Union 224:25, Akcye kolei Karola 
Ludwika 198.60, Akcye kolei północnej 233 50 
Akcye kolei południowej 10475, Akcye kolei 
Alföld 188:75, Akcye kolei Elżbiety 243 25, 
Akcye kolei Lwowsko - Ozerniowieckiej 234:25 
Akcye kolei węg. północno - wschodniej 178:— 
Wiedeńskie losy 12450, Akcye kolei Rudolfa 
—'—, Akcye kolei Albrechta — *—, Węgier- 
skie obligacyie państw. w złocie —*—., Galicyj- 
skie obligscye indemnizacyjne 10470 Losy re: 


6 


gulacyi Cisy 125'—, Losy tureckie ———, Wẹ 
gierska renta 10830, Akcye związkowego bap- 
ku 108:75, Aksye banku obrotowego —'—, 
Akcye kolei państwowej —.-—, Rubel papiere- 
wy 1-19:—, Węgierskie losy 12275, Marka 
niemiecka /-—, kolej Karola Ludwika —.—-, 
akcye tytoniowe ——, Akcye Banku dla | 
krsjów koronnych 237-50. Usposobienie | 


moene | 
Wiedeń, 17 listopada 1886, godzina 5 
minut 35. Akcya kredytowe 28425 Anglo- 
Austr. — —, Unionbank —*—, Kolej Karola 
Ludwika 196*:50, Południowa *-. Renta. 
papierowa 83 52, Galic. listy zastawne — 


Galicyjskie obligacye indemnizacyjane  ——. 
Galicyjski bank rustykalny -— -—, Iosy z roku 
1883 -——  Napoleondor 995.—, Rubel pa- | 


pierowy -—*—, Usposobienie —-. 

Wiedeń, 18 listopada 1886 r- godzina 
10 min. 30 Akcye kredytowe 285*70, Anglo- 
Austr. 115*— Unionbank 224:50 Kolej Karol. 
Ludwika 19850, Południowa —*—, Renta. 
papierowa —- 59, Galie. hip. listy zastawne 
100:— Galie oblig. indemn 103:60 do — —: 
45/49 listy zastawne banku krajowego 3785, 
43/90, pożyczka krajowa z 1883 roku 96-—, ` 
Napoleondor 9.95*— ‘Rubel papierowy —*—'— 
Usposobienie mocne 

Telegramy zbożowe z dnia 17 listopada 


1886, Wiedeń: Pszenica za 100 kilo- 
—— do  — zł. żyto —— do —— ih, 
jęczmień — — do —"*— zł., kukurudza ——— ; 
do —*—, zł., owies —'-—, do ——;z okowita ` 
per 10.005 litr procent 25:25 do 25:50 złr. 
Szczecin,: Pszenica — —, rzepik — 
spirytus—— kuķurudza —'—, Kolonia ——- 


Budapeszt: Pszenica 100 kiloer. na wio- 


Dennik Iwowsklej Izby kandiowej | przemysżowe|. | 
Lwów dnia 17 listopada 1886. 


| płacą żądają 
walutą austr. 
4. Akcye za sztukę, ZUR AE 18. 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k, „jidć — zuv -0 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. 5|ż32 50 236 50 
Banku hip. galic. po 200 zł. w.a. S]282 — 287 — 
Banku kred. gal. po 200 zł.w.a.2]215 — 220 
2. List. zast. za 100 zł. 5 
Banku hip. galic. 6 pr. w. a. =ù{100 75 10i 765 
s 4 s» 5Dpr. W. 8. 99 80 100 80 
a 5 „ 5 pr. w. 8. Wy- 
losowane z 10 pr. premią . . ZJ103 40 104 40 
Banku kraj. 4*/4 pr. w.a. los. 511. $] 97 — 98 - 
Paw. kredyt. galie. 5 pre. w. a. Ś|100 20 101 20 
= a a % pre. w, a =] 96 — 97 — 
j is n 5 pr. los, w 37 1. „Ji60 20 101 20 
Tow. kred. gal. 4 pr. wa.los 41™41. 5] 93 25 94 25 
- z Aila pre. „ „52 Sf 9875 9975 
> z å pre.  „ „50 „4 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej s 
6 pre.) 3 pr. w. a. w likwidacyi < — 49 — 
List dłużne g. Z.kr. wł. (dawniej 
5 pr.) 2*/ą pr. w. a. w likwidacyi — 4 — 
3. Listy dłnźne za 100 zł. 
Ogóln. rol. kred, Zakład dla Gal. 
i Bukow. 6 pr. los. w 15 lat. = 7, a 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemniz. galic. 5 pre. m. k. 104 15 105 25 
Obligi komunalne Banku krajo- 
wego 5 pr. w.a. I emisyi . . |100 - 101 — 
Oblig, Komunalne gal. Zakł. kred 
włościańsk. (daw. 6 pr.) 3 pr. wa. == m 
Pożyczki kr. z r. 1818 poópr.wa. [104 -- 108 — 
Pożyczki kr. zr. 1883 po 4'/ą pr. wa. 96 25 97 50 
B Lowy miasta Krakowa 17 50 1950 
ś „ Stanisławowa 29 33 
6. Monety 
Dukat holenderski 584 594 
Dukat cesarski . 588 598 
Napoleondor Ao F 9 58 9 99 
Półimperyał . . . . 10 24 10 32 
Rube? rossyjski srebrn 154 16 
2 apierowy 118 120 
00 marek niemieckich 6125 62 — 


Upadłości. 


(8224 2—3) 
Do likwidacyi wierzytelności konkur- 
sowych Józefa Schwagra z Husiatyna wy- 
znaczam termin na dzień 19 listopada 1886 
o godzinie 9 rano w Sądzie, przy którym 
zarzuty przeciw rachunkowi i projektowi 
podziału mogą być wniesione, i zaraz roz- 
prawa nad zarzutami będzie przeprowa- 
dzoną. 
Z e. k. Sądu powiatowego 
Husiatyn, 21 października 1886. 


L. 15718. (8282 1—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu 
otwiera niniejszem i ogłasza konkurs na 
wszelki ruchomy, gdziekolwiek znajdujący 
się i na cały nieruchomy w krajach, w któ- 
rych ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 
1868 obowiązuje, znajdujący się majątek 
Gerschona Knebls współwłaściciela realno- 
ści pod lk. 109 w Dobromilu i mianuje e. k. | 
sędziego powiatowego w Dobromilu p. Ed- | 
munda Kolba komisarzem konkursowym, 
zaś e. k. notaryusza p. Alojzego Schneidera 
komisarzem inwentaryalnym polecając osta- 
tniemu, ażeby opieczętowanie i spisanie 


Kars giełdy wiedeńskiej. 
z dnia 16 listopada 1886. 


1. Dług państwa. płacą żądają 


Jednolity dług pai:stwa œ banknot. 
maj-listop ad . . 83.85 84,— 
luty-sierpień . * © Rak 83.85 84. — 
Jednolity dług państwa w srebrze. 
styczeń-lipieg p 85.— 85,40 
kwiecień-październik . . . 85.15 85.35 


Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr. 131.75 132.25 
1860 po 500 zł. w. a. 5 pr. 138.80 139.33 
1860 po 100 złr. 5 pre. 139.50 140— 


5 d 


» x 
„ 1864 po 100 złr. . 171 753 172: -- 
c „ 186% po 50 złr. 170.50 17150 
Renty Com. po 42 lir. austr. o. BT mam 
Tasty zastaw. domen. państw. po 120 
zir. 5 pre. r 157.— 157.10 


Renta papierowa 5 pre. z r. 1881 , . 10110 10130 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4pre 113.60 113 89 


2. Obligacye indemn. 5 pre. (za 100zł. m. k.) 


Czech 6 109,— —— 
Bukowiny . . - 10450 —— 
Galicyi . . . 104.60 105.20 
Niższej Austryi 109.— 110.— 
Siedmiogrodu - 104.80 105.40 
Weeer 105— 105.60 


2 Akcye 


Bąnk Anglo-aust. 200 zł. omit. zł, 120 115.— 115.25 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . , 28490 285.30 
Niższo-austr. tow, eskomt. po 500 zł. 545— 550.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . . —— 
Gal. bank. d. han.1 prz. a 200zł. wpł.40pr. —— —.- 
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . . 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł, 
wpł. 5è pr. . . . + . . . 239.— 233.50 
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . . 871-— 873.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . — — -—.- 
Aust. Tow. żeglugi par. dnn. po 500zł, m. 375.— 377,- 
Kol. Cesarzowej Exżbiety po 200 zł. m. 243.50 244. 
Kol Proszow-Tarn. (w. 2) a 200 zł.. x 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2335 2340 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. X. 198 — 198 40 
Y wów flear Koluf va BON zł we war 39375 324 25 
Be OE O CŁA 


mm az | 


masy konkursowej 
wziął. 
Tymczasowym zarządcą masy konkur 
sowej, mianuje się pana Leona Steciaka i 
wszystkich wierzycieli wzywa, ażeby na 
terminie dnia 30 listopada 1886 o 10 go- 
dzinie rano z dowodami swych wierzytel- 
ności dla zatwierdzenia tymczasowego za- 
rządcy masy lub wyboru nowego, tudzież 
wyboru tegoż zastępcy, wreszcie dla wybo- 
ru wydziału wierzycieli w obec komisarza 
konkursowego się stawili. | 
Dla zgłoszenia wierzytelności do ma- 
sy konkursowej, wyznacza się termin do | 
10 stycznia 1887, w którym terminie wszy- | 
scy, którzy do masy konkursowej żądania 
mają, wierzytelności swe chociażby się ni. 
wet o nie spór już toczył, w Sądzie tutej- 
szym, albo też w Sądzie powiatowym w Do- 
bromilu, a to tem pewniej zgłosić mają, 
ileże ich w razie przeciwnym skutki pra- 
wne ustawą konkursową zagrożone dosięguą. 
Na terminie na dzień 3 lutego 1887 niniej- 
szem wyznaczonyie, który to termin ust; - 
nawia się zarazem jako termin do możli- 
wego zawarcia ugody, winni wierzyciele 
w razie by ugoda do skutku nie przyszła, 
płynność zgłoszonych poprzednio wierzytel- 
ności, oraz porządek, w którym do zaspo- 


natychmiast przedsię- 


| Tow. kol. żel. 


„snę 886 do 8:86 zł,, rzepak a "AR ula 


sień —*—, do —-—, zł. Berlin: Pszenica 
żółta (list.-grudz.) 150— do —'— żyte —*— 
— — m. gpitytas 36:60, rzepakowy olej —— | 
Paryż: mąka 51 kilogr. 5040 olej fr. | 
rzepakowy —'-=. fr, spirytus —— fr. 


J'ociągi kolejowe 
przychodzą do Lwowa: 
podług zegara lwowskiego 
od 1 października 1886. 


Z Krakowa: o godz. 5 min. 50 rano pociąg 
pospieszny, 0 godz. 9 min. 27 wieczór 
pociąg osobowy, o godz. 11 min, 35 
przed południem pociąg mięszany io 
godz. 7 min. 6 wieczór pociąg lokalny. 


Z Podwołoczysk : na dworzec główny lwow- 
ski: o godz. 2 minut 15 po południu 
pociąg kuryerski, o godz. 10 min. 26 
wieczór pociąg pospieszny, o godzinie 3 
min. 5 w nocy i o godzinie 3 min.50 pz 
południu pociąg mięszany. 


Z Czerniowiec : o godz. 10 min. 3 wieczór 
pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 
rano i o godz. 3 min. 30 po południu 
pociąg mięszany. 


Z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
o godz. 10 min. 10 wieczór pociąg po- 
spieszny, o godz. 2 min. 28 rano e 
godz. 8 min. 19 po południu pociąg 
mięszaky. 


Ze Stryja: o godz. 8 min. 32 rano i o 
godz. 4 min. 35 po południu pociąg o- 
sobowy, a o godz. 2 min. 45 w nocy 
pociąg mlęseany 


płacz żądają 
aństw. po 800 zł. m, k 2482.— 242.25 
10445 10475 


Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. 
175 75 176.25 


L kol. weg. gal. a 200 zł. w srebro 


4. Listy zastawne losowane. 


Ogólny roluiczo-kradytowy Zakład dla 
Salicyi i Bukowiny w 15 I. 6 pr. 
Powsz. austr. zak. kr. ziem 4*/, pr. w 

złocie w 50 L * a ołooo. EUUBY 

k „ n»n premiewe po 3 pre. 160.75 

Gal. zak. kr. ziem Krak. los w 181. 6 pr. 9950 

w 20 1. 7 pr. 100.40 

ka E S w 36 L 5'i pr. 
Gal. Tow. kred. w. a. po & pre. 
po 5 pre. 

po 5 pre w 


p 3 ” » 


96.49 
| 100.30 


. 100.30 

97.83 
100.25 
. 101 -— 


| 10160 101.10 


3 ` 101,25 101.75 


5. Obligacye z prawom pierwszeństwa (za L00 zł.) 


Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 101.50 101.75 
Tow. kol. żeł. Preszów-Tarnów (w. ex! 


a 
a s n » 
37 latach zwrotne OPSA 
Banku krajow. 4'/pt. wa. los w 51'a 1. 
Obligi komunalne Banku krajowego 
5 proc. w. a. Í emisył 
Gal. banku hip. po 6 pre. $ 
fłal. Zakł. kred. włośc. po 6 pre. . 
Banku austro-węgiersk. po 5 pre. . 
Weg. Tow. ziem. ake. po 5*|ją pre. 
Zakł. kr. zieies. po 5 pre. 


a a E 


a 300 zł. 5 pre. w srebrze . 101.— 102, — 
Kol. pół. po 160 zł, m. k. 98.90 99.30 
„ po 100 zł. w. a. . . .. 116.— 11650 
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881 

po kta PTO. . + « . « . . . . 100.50 100.90 
dtto. dtto.  (Jarosław-Sokal) . . 100 _ 100.30 

Koi. Iuwow.-Cxzer.-Jass, III. emis. a 500 
mł. $ ore. w srebrzs z r. 1884 82.40 82.90 
z r. 1884 3250 98. —- 
z r. 1868 —— = 
z r. 1873 —— m 


Weg. gal. kol. a 309 zł. 5 m. w. s. 100.75 101-— 


6, Losy. 
Inst. kr. dla ban i pr. po 100 zł. w. a. 178. -: 179 — 


Clarego po 40 zł. m. k. . . . „ 4375 4425 
Tow. tagl. par. na Dunain po 100 zł. m. ki 117.-— 116 em 
Rarlanicbs go 1i s) m w 24, 


DZE KIW N E U RZE Ea WW 


kojenia przyjść mają, w obec komisarza 
konkursowego wykazać. 

Na tymże terminie, wolno jest wierzy- 
cielom w miejsee dotychezasowego zarządcy 
masy, tegoż zastępcy i wydziału wierzycieli, 
inne osoby swego zaufania powołać. 

Nakoniee podaje Sąd do wiadomości, 
że dalsza ogłoszenia w tej sprawie kon- 
kursowej nastąpią przez dziennik urzędowy 
„Gazety Lwowskiej". 

Przemyśl, 15 listopada 1886. 


LJ 
Licytacye. 

L. 15636. (8247 2—3) 

C. k. m. del. Sąd powiatowy Sek. II 
we Lwowie rozpisuje celem Ściągnięcia na 
rzecz Jana Piaseckiego sumy 250 złr. a. w. 
zpn. liecytacyę ciała hipotecznego wyk hip. 
478 gminy katastr. Jaryczów nowy objęte 
go własność J.na Kokodyńskiego tudzież 
ciała hipotecznego wyk. hip. l. 479 tejże 
samej księgi gruntowej objętego, własność 
Jana i Maryi Kokodyńskich stanowiącego, 
na dzień 16 grudnia 1886 i na dzień 20 
stycznia 1887 zawsze o godz. 10 rano w 
biurze II. 

Cena wywołania 800 złr. 

Poręczne 80 złr. 


W Teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 18 listopada 1886 


Baron Cygański 


operetka w 3 aktach J. Straussa. 
Libretto według powieści Jokaya napisał Schnitzer 


tłumaczył M. Turezyński. 

Hrabia Piotr Homonay p. Borkowski 

Conte Carnero. króle». ski 
komisarz 

Sandor Barinkay, młody 
emigrant 

Kalman Zupan, bogaty hodowea 
wieprzów w Banacie 

Arsena, jego córka 

Mirabella, guwernantka w domu 
Zupana 


p. Myszkowski 
p. Floryański 


p. Skalski 
pni Skalska 


pni Kasprowiczowa 


Ottokar, jej syn p. Recki 
Szipra, stara cyganka pna Praunówna 
Pafii, cyganka pni Radwan 
Coli p. Kiczman 
Jószi p. Pietraszewski 
Terko cyganie p. Krykiewicz 
Michaly p. Łomiński 
Janczi | p. Gumplowiez 
Burmistrz Wiednia p. Pruszyński 
Herold p. Swięcki 
Józiek, latarnik a. Senowski 


Miksa, przewoźnik p. Czarnecki 


Irma pna Wajgel) 
Arauka pna Rutkowska 
Katicza | przyjaciółki pni Łomińska 
Etelka Arseny pni Karge 
Jelona pna Malczewska 
Ilka pni Borodziej 
Gumri pna Wilkus 
Imre pna Nowicka 
Tamäs młodzi Ozikoei pna Borodziej 
Kalman | pna Zion 
Matys ; pna Mirostawska 
Istvan, służący Zupana p. Gamski. 


Majtkowie, Cy;anie, Cyganki, Dzieci, Drabanei, 
Grenadjerzy. Huzary, Markietanki, Dworzanie, Pazio- 
wie, Damy dworu, Czikosi, Lud, Wojsko. 

Rzetz dzieje się w drugiej połowie zeszłego 
stulecia — Akt I. w Banacie, Akt II. w cygańskie j 
wsi tamże, Akt III. w Wiedniu. 

Kapsla Har onii weżmie udziałw przedsta- 
mieniu na seenie. Nowe dekoracye pdzla p. Diilla 
No we kostiumy. Światło elektryczne. 


Początek o godzinie 7 wieczorem 


pisei 8 
Losy miasta Krakowa po 20 zł, w. a 1825 1880 
Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. 20.2% 075 
Pożyczka miasta Rudy do 40 z4. w. a 46. - +71— 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . . . 415) 4:— 
f;zerwon. krzyża austr. Tow. po LO zł. 1465 1495 
e „ węgiersk. „ po 5g. 965 995 
Fundacya szpitala Arcyks. Rudolfa 

po lózł W. a.. a « : 1:35 194) 
Salma po 40 zł, m. k. . 57— 5759 
St. Genois po 40 zł. m. K. - i . 57— 8750 
Pożycz. m. Stanisławowa (po 2033, wa.) 30.— : 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k 137.50 138 25 

3 s po 50 zł. w. a. 68— 70 
Waldsteina po 20 zł. ia. k. . 33.— 3375 
Wipdischgratzą po 20 zł. m. Y, 4625 47 ~~ 

4. Weksle (na 3 mezi sa: 
Augsburg na 100 zł. w. p. « - ~ -= 
Berlin za 100 mark w. p. R . - 
Frankfurt za 100 mark w. m a. == = 
Hamburg za 100 mars w = | 
Londyn za 10 ft. szt - „ „12540 125.95 
Paryż za 100 Śr. . 49.45 — 4965— 
Kars Hots. 

Dukat cesarski mon. O 5.95 — 597 -- 

„ pełnej wagi 581-- 853 - 
Korona . . . — m m - 
20-frankówka . 9.9350 9.95 — 
Rossyjski imperysł 1925 — 1087-— 
Talar związkowy ES == 
Brebro . a e sos p oe a EE Z 

Z Iwswsklej izby handlowe] I przemysłowej. 
Telagrafowany kurs wiedeński 
dnia 17 listopada 1886. Eann 
Jadnolity dług państwa w banknotąch | 8460 
s n, w W srebrze, 84/65 
Renta w złocie 2 FR a, 113/55 
5 pre. austr. renta marcowa . 101/20 
ĄAkcye bąnku wiedeńskiego 370|-— 

s n kredytowego 284180 
Londyn S s e . ~ 125/75 
a T 9193 
Duząt casarski men. k|g4 
DE more wiosgiantjak S 624 


Na terminach tych ciała te nabyć mo 
Żna tylko za lub wyżej ceny wywołania. 

Resztę warunków, protokół ocenienia 
i wyciąg hyp. przejrzeć można w registra- 
turze. 

Kurator niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Kratter. 

Lwów, 30 września 1886. 
L. 12352 (7954 2- 8) 

C. k. sąd obwodowy w Przemyślu po- 
daje do wiadomości, że w sprawie egzeku- 
cyjnej galicyjskiego zakładu kredytowego 
włościańskiego w likwidacyj we Lwowie 
przeciw Janowi Ewie o zapłacenie kwo- 
ty 3000 złr. przeprowadzoną zostani na 
dniu 20 grudnia 1686, o godzinie 10 przed 
południem w jednym terminie w sądzie 
bióro nr. 6 przymusowa sprzedaż folwarku 
Ewyjówki w Trościańcu pow. Jaworów, 
wedle dom. 517 pag. 278 n 2 haer Jana 
Ewy własnego. 

Cenę wywołania, która jest także ce- 
ną szacunkową wynosi kwota 6000 złr. 

Wadyum 5,/* tej sumy. 

Posiadłość ta na tym terminie za ja- 
kąbądź cenę sprzedaną zostanie. : 

Resztę warunków sprzedaży i wyciąg 
hipoteczny można przejrzeć w registraturze. 

Przemyśl, 22 września 1886. 
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e inin ian ine ii aima 
Kolej Lwów Bełżec (Tomaszów) 


W drodze ofert zamierza się zakupić 15000 metrów sześciennych drzewa 
opałowego dla parowozów z warunkiem, że pierwsza połowa tegoż do końca 
Września 1887, a druga do końca maja 1888 na jednej lub kilku stacyach 
kolei Lwów-Bełżec dostarczona będzie. | 

Ubiegający się o powyższą dostawę, mają w swych ofertach podać ro- 
dzaj (gatunek) oferowanej ilości drzewa i stacye na których dostawę usku- 
tecznić zamierzają. 

Opłacone i opieczętowane oferty z napisem „oferta na dostawę drzewa 
opałowego“ należy złożyć do dnia 31 grudnia r. b. godziny 12 w południe 
w biurze centralnem tejże kolei w Wiedniu (I Elisabethstrasse 9) lub też u 
kierownictwa budowy tej kolei we Lwowie (dworzec kolei Lwosko-Czernio 
wiecko-Jasskiej). 

Do oferty należy nadto j ) 
wartości dostawy w gotówcə lub też papierach wartościowych liczonych po 
kursie dziennym. | | PS 

Towarzystwo zastrzega sobie prawo przyjęcia całej lub częściowej 


Uznaną powszechnie za najlepszą 


Masę do zapuszczania podłóg 


poleca: 


Józef Hanke 


skład farb i handel materyałów pod „Czarnym psem”, 


we Lwowie, Rynek l. 38 we własnym domu, 
L. Telefonu 173. 
HOw miei dostać moim: 
i we wszystkich znaczniejszych handlach, na prowincji: 
BOCHNI u p. J. Michnika. MONASTERZYSKACH u p. M. J. Suhla. 
„ BORSZCZOWIE u pni Ol. Armatys, | MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy. 


BRODACH u pp. Witkowski & Sp, MYSLENICACH u pp. J. Gruttmanna i syna, 
u p. W. Adamowicza NADWÓRNIE u p. J. Kisielewskiego. 
k 5 NOWYM SĄCZU u p. K. Millera, 
u p. J. Kostkiewicza. 


; załączyć wadyum w wysokości 5 pre. całej 


n 


BRZEŻANACH u pni B. Wrońskiej, 


BUCZACZU u p. J Neumanna. PODHAJCACH u 


u p S. F. Fischera. 
A u p: H. Fritscha, 
KROSNIE u p. J. Lazarowicza. 
ŁANCUCIE u p. J. Cętnarskiego, 


Tłusten u p. W. Budziszewskiego. 
TURCE u p, W. Kuczyńskiego. 
TYSMIENICY u p. J. Zamichowskiego, 
„ WADOWICACH u p A. Pohla. 
ZALESZCZYKACH u p. H. Sanockiego. 


odświeża i utwierdza dziąsła wybornie. A 


« Oddajemy prawdziwą uslugę naszym czy-$ 
telnikom zwracając ich uwagę na ten starożytny 
i użyłeczny preparat najlepszy ze środków leczą- ) 
cych i jedynie zapobiegących wszelkim cierpieniom 
Flakonika : 2, 4 i 8 fr. 


z u J - PU CS DE NZ DE- 


3 au 


Ą u p. G. Danielewicza. 
, LEŻAJSKU u p. S. Pomeranza. 


zębów. » 


Proszku Pudełka : 4 tr. 25, 2 i 8 fr. Pasta Puzagą > A U isa A ZŁOCZOWIE u p. F Kordeckiego. 
6 > 8, ul, Huquerie, s aoa it ski Ę , 
DAENT GŁÓWNY : SEGU! BORDEAUX z MIELCU $ arańskiego „ ŻÓŁKWI u p. F. Olearczyka. 


pp. J. Demhiekiego i syna. 


ŻYWCU u p. A. Pawlukiewicza, 
„ MIKULINCACH u pni E. (+ Grosmąna. 


3373 29—4 


Znaduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mikolascha, Wewiór- 
pkiego, Krzyazzypwskiego, Blumenfelda i w składzie perfum 
P. Jg. Jahla; w .żrakowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniew- 4 
skiego, Trauczyńskiego i w magazynie perfum P. Donning. 
. » AJ LEPSZĄ, JĄ j ( ani ( i | (RK 
JEST PRAWDZIWA BIBUŁKĄ C od zier | 


F HOUE nowe wyleczenia 


| przez używanie prawdziwych Jana | 
wyrobu irancuskiego | Hoffa wyrobów zdrowia leczniczo po- | 

rmy CAWLEY & HENRY w Paryża żywnych z ekstraktu słodowego. 

Do Pana Jana Hoffa 


wynalazcy ekstraktu ełodow cgo, 
dostawcy nadwornego wielu udzielnych książąt 


ilości Ra REJ AO objętej każdą pojedynczą ofertą, lub też odrzuce- * BUSKU u p. M. Goldhabara. w pp. J. Zimmta spadko- 
nia wszystkich wniesionych oiert. i y : „n CHODOROWIE u p. F. Marxa. PRZEMYŚLU u. p. M, Kozłowski 
Tak ogólne jak i szczegółowe warunki dostawy można przejrzeć lub | ” CZERNIOWCACH u p A, Bayera. 7 5 u t wa posia 
otrzymać w biurze centralnem kolei Lwów-Bełżec (Tomaszów) albo też w] , > up. W Augustynow icza, A M u p. A. Faliszewskiego, 
kierownictwie budowy tejże kolei we Lwowie. : z u p. St. Kurmańskiego.| , p u. p. M. O. Gansa, 
PW - : g281 l” z u p. Ign. Schnircha, „ RADOWOACH u pni L. Sonnenreich. 
Wiedeń, dnia 18 listopada 1886. 2 - RO li > pal cego: „ ROHATYNIE u. p. F. Marza. 
= „ DEM u p. X. Seredniekiego. A w Narodnej Torhowli. 
Rada zawsiadowcza. „ DOLINIS u p. M. Kirschena, » RZESZOWIE u p. E. 6. Neugebauera, 
: m : „ DROHOBYCZU u p. Teofila Jabłońskiego, z > u F. Jaśkiewicza. 
À zz” c m „. GORLICACH u p. S. Muszyńskiego, „n SAMBORZE u p. A. Kromera. 
z s z mow | £* tet, T A == „ SANOKU u p. R. Bartha, 
„ HUSIA u p. A. Danielewicza. 5 u p. J. Rynczarskiego. 
TY 4% BOLU ZER k | » JAROSŁAWIU u p. O Strassberga, > SERECIE u p. J. Dempniaka wdowa. 
ce as j © 2 ś u p. A. Tumidajskiego. „ SIENIAWIE w Towarz. spożywczym, 
A Elixiru do Zębów r å ; u p. K. Zabłotnego. „ SKALE u p. J H. Kobna. ` 
W. PE 0:0:.BENECYKTYNOW 5 JASLE PP. i Pollaka i Syna. „ SNIATYNIE u p. E. Bóhma, 
jelebny "VU: L „ KA w Towarzzystwie spożywczem. „ STANISŁAWOWIE u p. K. Jonasa. 
Za Opawa A IN zisteor | s KAMIONCE ST. u p. J. Sklenki. „ STARYM SĄCZU u p. A Essena. 
a MEDALE ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 48% r. „ BIMPOLUNGU u p. K. Neumayera, „ STRYJU u pp. Lechickiego i Kosterkiewicza, 
NAJWYŻSZE NAGRODY wem | „ KOŁOMYI u pp. J. Różańskiego i Sp. „ SUCZAWIE u p. M. Ilniekiego. 
WYNALĘZIONY 1373 PIOTRA BOURSAUD v u p. J. Romanowicza, > * u p. J. Szymonowicza. 
a Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do KOPECZYNCACH u p. N. Pozamenta, „ TARNOWIE u pp. W. Miildnera i Spł. 
Zębów Ojców Bonedykiy RAA morae yeh 4 KOSSOWIE u p. M. Kamila. 3 u p. Tad. Scharfa. 
w nów kare bieli | e jak również i | KRAKOWIE u p J. Barberowskiego, „ Tłumaczu u p. J. Hiibschmanna. 
i 
| 


REA) ZEDO EBOR E 
MOQOCOCOOOPOOCOOOOSCOOCE 


Alojzy Hibner 


skład farb i materyałów 
l. 13 we Lwowie, ulica Karola Ludwika l. 13 


(dawniej cukiernia Rothlendera), 


specyalny handel artykułów do 


4 


| 
| 
Przed naśladowaniem ostrzega Się ! 


TA BIBUŁKA JEST BARDZO ZALECONA 

przez Pp. Dra. J. J. Pohl, E. Lud- 

wig i E. Lippman, profesorów chewii 
przy uniwersytecie wiedeńskim, 


dla swego wybornego gatunku, wolnej od cu- 
dzych ingredyencyi i bez wszelkich pierwiastek 
szkodliwych zdrowiu. 


< T 


SEES EA 

>| È ANCAS S IZ: A 

| AEK Cie e 

SL HENRY — Paris. 3 EJ Ao w Srarsi 


FN er kanè 
EULS FABRICAR? S- 


ae-Simite de FEtiquette 17 Rue Ńeranger à PAR 


e E E oe a 


a a) 
Wyłączne zastępstwo nadwornych fabryk 


Bósendoerfera 
jukoteż J. HEITZMANA i SYNA. 


Główny skład 


dia Galicyli Bukowiny 


Fortepianów, Pianin i organów 
kościelnych i pokojowych 


L MABK A 


we Lwowie, Rynek 1. 4. 
I Pierwsza koncessyonowana 


Szkoła muzyczna. 


Nauka gry na fortepianie w III. oddziałach: 
I. Dla początkujących. II. Wyższy. III. Do wydosko- 
nalenia gry. Nauka śpiewu solowego. Dyrekcya po- 
średniczy bezinteresownie w udzielaniu miejse ukoń- 
Szonym nauczycielkom. Koncerta, Wieczory i Popisy 
la uezennie wszystkich uddziałów bezpłatnie. Pro- 
Spekt i Statuta otrzymać można w szkole. Sprzedaż 
ortepianów na raty miesięczne po 15 zł. Nowe 
Tzyżowe fortepiany od 275 zł. Wypożyczalnie od 5 
zł. Zamiana używanych instrumentów. Jedyne zastę- 
pstwo organów z Ameryki. 4168 


Europy, Wiedeń Stadt, Briunerstrasse Nr. 8. 


Puchenstuben, poczta St. Anton b. Scheibbs, 
15 września 1856. 
Wielmożny Panie! Z uwagi, że Jana 
Hoffa wyroby słodowe czynią mi w mojej re- 
konwalescencyi dobre usługi, upraszam o bez- 
zwłoczne przysłanie mi za pobraniem należytości 
18 flaszek Pańskiego znakomitego Jana Hoffa 
piwa zdrowia z ekstraktu słodowego i kilo Ja- 
na Hoffa słodowej czekolady zdrowia. 
Z poważaniem: Józef Ochenbauer 
restaurator 


Graz, dnia 8 września 1886. 
Wielmożny Panie! Od dłuższego czasu już 
jestem cierpiącym na piersi i kaszlę silnie- 
Ze wszystkich medikamentów które używa- 
łem, Żnden mi nie pomógł tak, jak Jana 
Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego. 
Upraszam przeto o łaskawe przesłanie mi za 

pobraniem należytości 50 flaszek tego piwa. 

Z poważaniem: ANNA SCHMETZLER, 
nanezycielka w zakładzie przemysłowym, 

Graz, Grlacisstrasse 5. 


Należy się wystrzegać przed | 
robem niewłaściwym i naślado- 
wanym i zważać zawsze na ory 

ginalną markę ochronną tj. wi- 
zerunek i podpis wynalazey Ja- 

na Hoffa. 

DE Niżej 2 zł. nie przesyła 
się towaru 


Nabyć można we wszystkich aptekach 


drogueryach i wielkich magazynach. 


użytku gospodarskiego 


poleca 
Lakier angielski i krajowy do drzewa, żelaza | Gruszki gumowe dla dzieci. 
i skór. Wstrzykawki do ran. 
Lakier do podłogi. Wstrzykiwacze do injekcji i do uszów. 
Masę do zapuszczania podłóg. Wstrzykawki szklanne. 
Glazurę bursztynową do podłóg. Obrączki szklane. 
Farby bursztynowo-lakierowe. Napierśniki gumowe, 
Farby otejno-lakierowe. Odciągacza mleka gumowe i szklanne. 
Farby olejne gotowe do użytku. Garnitury do ssania z rurką szklanną. 
Farby do malowania dachów. Woreczki gumowe na lód. 
Farby suche we wszelkich gatunkach. Poduszki gumowe, 


Farby anilinowe. Qlysoires, 

Bronzy (proszek złoty). Klysopumpy, 

Złoto w arkuszykach. Suspensorja, 

Farby roślinne wolne od trucizn. Papier gutaperchowy. 
Farby do bajcowania drzewa. Rozpylacze. 


Farby da farbowania jej. i 
Farby do farbowania materyj. 
Pendzle. Spachtle. 
Maszyny do tarcia farb. 
Maszynki do fiadrowania. 
Farby akwarelowe tuszowe. 
Farby akwarelowe wilgotne. 
Farby akwarelowe płynne. 
Farby olejne w tubkach. 
Środki do retuszowania, 
robót artystycznych. 
Płótna malarskie. 
Stalugi malarskie. 
Palety. 
Pendzle. ? 
Szablony do sygnowania. 
Papier listowy 1 koperty. 
Prześcieradła gumowe. 
Ap:rata inhalacyjne. 
Koneweczki Hagara kompletne. 
Seręgi cynowe i kauczukowe. 


Prezerwatywy francuskie. 

Gąbki delikatne francuskie. 

łapki na myszy, szczury i t. d. 

Koneweczki na naftę i oliwę, Lampy nocne, 
Pomada do czyszczenia metali, Proszek 
do czyszczenia metali, Wykłuwacze, Szwedz- 
kie zapałki, Farbę do bielizny w proszku, 
tabliczkach i papierze, Krochmal i mydło. 
Wszystkie gatunki szezotek, Szpagat, Ro- 
góżki, Trzepaezki, Skóry irehowe, Ceratę, 
Elastyczne wałeczki do zaopatrywania drzwi 
i okien, Lampy kościelne, Lak do pieczę- 
towania, Atrament do znaczenia bielizny, 
Farby do stampilij, Atrament do hekto- 
grafii, Grumę i karuk, rozpuszezane, Kit do 
porcelany, Artykuły toaletowe, Czernidło, 
smarowidło i lakier do skór, Smarowidło 
ne kopyta, Etery, Esencje i olejki etery- 
czne, Śrut, lotki i kule. Wszystkie gatunki 
tranu rybiego. 


olejki i werniksy do 


1374 6—0 


SG Spis towarów, u mnie a” się znajdujących, i cennik wyszedł i rozsyłam 


takowe na żadanie franko i gratis. 


M6 Zamówienia będą natychmiast i zawsze najrzetelniej i najstaranniej wykonane. "SRG 


 MQQOOOOOOOCPOOOOCOCOOCOCCOGO 


KAZIMIERZ LEWICKI 
GLOWNY SKŁAD DLA GALICYI 


porcelany, szkła Í towarów mieszanych 


we Lwowie, ul. Trybunalska 1. 6. 
Założony rok e eia: A 


poleca: 


urządzenia z porcelany, szkła i chińskiego srebra% 
| dla 
| Restauracyj, kawiarń, cukierni i mleczarni. 


Do desinfekcyi! 


Kwas karbolowy w krzyształach i płynie, Wapno karbolowe, 
Wapno chlorowe, Proszek do desinfekcyj ete. 


7372 p o 1 


Józef 


e e a 


Ranke 


we Lwowie 


skład farb i handel materyałów pod ,,Czarnym Psem” Rynek 38 we własnym domu — l. Telefonu 173. 


L. 9866. 8241 2—3) | na prowincyi na jakąkolwiek 
Ć ) Chorym bądź chorobę dej e 

i płciowyct choćby najniewinniej zapadłym a 

og foszenie. cheacym od uieobliczonych moralnych i materyalnych 


strat w przyszłości salwować się, zaleca się najgorę- 
ciej kuracyę w drodze korespodencyi, jako jedyną, 
która niezbędną dyskrecyę wszechstrounie zabezpie- 
cza (kuracya w zupełnej tajemnicy w inny sposób 
jest absolutnie niepodobną na prowineyi), możliwość 
radykalnego wyleczenia się u doświadczonego f:e 
chowca nastręcza, a tem samem chorego od wielu 
bardzo przykrych następstw w przyszłości zasłania. 

Chorych więc tak kobiet jak i mężczyzn, chcą- 
cych być w najpewniejszej tajemnicy a przytem grun- 
townie, bez przerwy obowiązków, bez żadnego bolu 
środkami nieszkodliwemi i szybko wyleczonymi przyj- 
muje, z zaręczenien najlepszego skutku w kuracyę 
za pomceą korespodancyi, mieszkający we Lwowie, 

R s 2 e 
spezyalista chorób płciowych 
w których od kilkunastu lat wyłączną praktykę le- 
karską wykonuje. Leczy wszelkie choroby  syfilisty- 
czne i skórne tak świeżo powstałe jak i zadaw- 
nione wszelkie zranienia, owrzodzenia, narośla zwę- 
żenia zakażne i kataralne upławy patologiczne wy- 
padki ubytej nadmiernej lub powstrzymanej regular- 
nasei n pań i panien tudzież wszelkie smvtne na- 
stęp - ktędów młodości jak niedokrewnożu, nasies 
mioto i, upławg nocne, osłabienia narwowe i funseyi 
płeć. wej (imyoiencję). drzenie muskułów, padacz- 
ę, początki suchst i wyschnięcie szpiku wszelkie 

wycieńczenia organizmu w ogóle i te p. 

Na listy, które pod adresem: M. Bielak 
ulica Sobieskiego 1. 4 Lwów, nadsyłać należy udziela 
odwrotną pocztą pomocy i wysyła lekarstwa dyskre- 
cyonalnie, 

Domowa ordynacya tylko od 8 da 9 z rana 
od 16 do */ą7 wieczór, przy ul. Krakowskiej | 15 
I. piętro [$ti 2 -82] 


Dyrekcya galicyjskiego Tawarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego wypo 
wiada niniejszem, na podstawie §. 63 
statutów , p. p. Michałowi i Henryce 
Finderom kapitał w sumie 16457 złr. 
7 ct. w. a. listami zastawnemi, po- 
chodzący z większej sumy 17000 złr. 
w. a. na hipotece dóbr Skurowa w 
powiecie Pilzneńskim położonych, inta- 
bulowany, z tego Towarzystwa wypo- 
życzony, z dniem 31 grudnia 1886 
jeszcze pozostały. 

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego wzywa 
więc p. p. Michała i Henrykę Finde-! 
rów jako właścicieli tych dóbr, ażeby 
wypowiedziany kapitał w przeciągu 
sześciu miesięcy do kasy galicyjskie- 
go Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go złożyli pod rygorem egzekucyi 
a mianowicie przymusowej sprzedaży 
rzeczonych dóbr. 

We Lwowie, d. 10 listopada 1886. 


Tm 27 y a a ARET ER 


Galicyjski Bank kredytowy 


Objąwszy zastępstwo Spółki finansowej przeprowadzającej konwersyę 
50, Listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego na 4"/,9/, i 47% 
sprzedaje i kupuje 


4:/,% i 49% Listy zastawne galicyskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 7829 4 0 


po kursie dzie u ny m. 


DESINFEKTOR 


Flaszeczki zawierające mieszaninę, z której po odetkaniu wywiązuje sis gaz silnie odraża- 
jący i niszczący zarodki chorób zakaźnych, osobliwie takich, które się dostają przez organa 
oddechowe do ustreju ludzkiego. f 

Jest to więc środek profilaktyczary zapobiegający zakażeniu się dyfteryą, 
szkariatyną, ospą, tyfusem i t. p. przez pojedyńcze częsta wdychiwanie, czyli 
wviągania przez usta i nos powyż wymienionego gazu, osobliwia dla dzieci do lat 14tu; 
chroni także przed katarem, a przy nabytym już katarze znaczne ulgi przynosi 
1 przebieg skraca. 


Środek ten całkiem nieszkodliwy i nader tani znajduje się na składzie 


w Aptece pod gwiazdą 
PIOTRA MIKOLASCHA . 


we Lwowie 


i we wszystkich znaczniejszych aptekach Państwa Austryaekiego, cena 30 centów, 
dwie fiaszeczki (mniej się nie wysyła) z opakowaniem 75 centów w. a. 


Tamże Ocet do desinfekcyi powietrza w powieszkaniu i Olejki lotne 
w różnych gatunkach sosem do nadania atmosferze zapachu lasu szpilko- 
wego, korzystnie i łagodząco.ma płuca działającego, także pejedyńcze przy» 
rządy do rozpylania tych olejków. 7134 
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Bogato uposażona a przez e. k. Dyrekeyę loteryj gwarantowana 


XXIV. Loterya państwowa 
10.128 wygranych w ogólnej kwocie 201.000 zł. 


przeznaczona na cywilne cele dobroczynne tej połowy monarchii. 
a to: 


Fi 
l. 
I główna wygrana na 60.000 zir., I główna wygrana na 15,000 M. 


l główna wygrana na 5,0060 zir. jednolitej renty papierowej () 
30 poprzedniemi i mew o wygranemi, następnie 5 wygranych po 1.000 złr. i 40 wy- U 
ranych po 200 złr., dalej 5O wygranych po 4100 jednolitej renty papierowej, nakoniec j 
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10.000 wygranych w seryach po 10 zi. gotówką. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 10 grudnia 1886. = 


RF Los kosztuje 2 zł. w. a. "WE 


Bliższe postanowienia zawiera plan gry/4 fory wraz z losami w oddziale loteryj rządowych, Stadt ý 
Riemer-gasse 7 Il. piętro Jacoberzot, jak niemniej w lieznych miejscach sprzedsży losów 
bezpłatnie otrzymać można. 


Losy przesyła się wolne cd poritoryum. Z 
Wiedeń. we wrześniu 1886. 


Z c. k, Dyrekcyi loteryj państwowych. 
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PUDR KSIĄŻĘCY 


| przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i świeżość. Jest to 
najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna niezawierająca żadnych metalicznych 


wy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brwnetek, małe pudełko po 70 centów, 
większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1.60. 


WODĘ FIJOŁKOWĄ. 


anars z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładza 


| zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 


ILIPTON 


| piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, 
| które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, 


nsiękkość 
świeżość i połysk. -— Cena flakonu I złr. 60 et. 


przymieszek, s z | 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1.50. 


AAY odznaczającą się przyjemnym i długotrwałym 
odę iwowską zapachem, flakon złr. 1,50; pół fiakonu 80 ct. 


przednią, — flakon po ct 15, 25, 50 i złr. 1; naj- 


| Wodę kolońską przedniejszą (potrójną) fiakon po ct. 20, et. 40, 80, 


złr. 1.50, 2, 3.50 i 5 złr. 


Nabyć można oprócz fabryki i własnych sklepów Jana Ihnatowicza, we Lwowie, 


Krakowie i Czerniowcach także 
w MOŚCISKACH u p. Sehalbota, w TARNOBRZEGU u p. Gizyckiego, 
„ PRZEMYSLU u p. Nahlika, BUCZACZU u p Millera, 
BOCHNI u p. Gałty, 
z SKAŁACIE u p. Ptaszyńskiego, 
5 ZBARAŻU u p. Kruka, 
» 
| n 


„ RZESZOWIE u pp. Karpińskiego, Jamrozika, | 
JEZIERZA NAOH u p. Kraińskiego, 


JAROSŁAWIU u p. Wisłockiego, K 
TARNOWIE u p. Kijasa (Reid), 
BIAŁEJ u p. Wyspiańskiej, 
GORLICACH u p. Birna, 
SANOKU u p. Mackiewicza, 
SOKALU u p. Aleksiewieza i Marescha, 
CZORIKOWIE u p. Nossa, 
BRZEŻANACH u pp. Dursta i Łobosa, 
PODWOŁOCZYSKACH u p. Schneidra, 
MUSIATYNIE u p. Czerskiego, z 
MIELCU u pp. Dębickiego i Syna i u p. Pawli-|, 
kowskiego, 


HALICZU u p. Ormezowskiego, 
STANISŁAWOWIE u pp. Beilla, Macury i 
Góreckiego, 


KOŁOMYI u pp. Dąbrowskiego, Narodnoj tor- 
howli i Stenzla, 
TARNOPOLU u p. Jamrugiewicza, 
DROHOBYCZU u p. Aichmiillera. 
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